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oszenia p rzy jm u je  się  do godziny O wieczór.

KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 1 LITERACKIE.
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miesięcznie
Prennmerata: W  k rą ju  — .85 

.  Z ag ran icą  1.35 
O GŁO SLEM A: Od w iersza  petitow ego p rzea  tekstem  
40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. każdy n as tęp n a  raz , za 

tekstem  20 kop. p ie rw szy  1 10 kop. nas tępny  raz
Numer pojedynciy 5 kop. 

P r i n o m i r i t ę  i ogłosztni i  przyj muj e  
Administracya.

CYRK

li
17 i 18 m aja.

'oczątek o g. 9-ej wieczorem-

W niedzie lę  17-go m a ja  i v. poniedziałek  18 m aja  
odbęoą s ię  dw a w ielk ie koncerty 

Z udziałem  arty stów  operow ych p. B y ta je w e j i pp. O t z u s t o w ic z a ,  S ia r g ie je w a
W. N. HARTEWELDA w Syberyi

I jc h e m  ra ld a  oraz Chóru Opery Moskiewskiej.

PIEŚNI KATORGI
P ro g ram  1-go koncertu  obejm uje: 
ś w .u t“, „W s z y b ie  o jc a  z a b it o  

o d g ło s ie  k a jd a n *
P rzed  rozpoezę- U |
ciem jkoncertu  §»■ •

P o c o  p r z y s z c  Iłem  n a  te n  
„P ogrzeb '* , „ M a r s z  p rz y

i w iele innych. i

II. H a r ł e w e l d

E y  D  E7 Q  Kreszczatik 25,
A  ^  r \  H  O  O  wprost poczty.

D zió  n o w y  p ro g ra m .

tra g e d y a  z cza­
sów rzym skich. Hrabia Ugolino

-1 2 2 0 6 —2

d ram a t
średn io ­
wieczny.

E^Tajlepszy w Rosyi
T E A T R -B IO G R A F

IWIRGENIUSZ
[W ojczyźnie Garibaldiego ZSBTfSSŜ  Papieros Anatola' kbS , k0 Budowa ko- 
Hei i udoskonalony wyrób kóir wagonowych . natury. Fabrykacya sznu- 
1 »ów z n a tu r j  DURASZKIN KRÓL ZŁODZIEI kom iczne. Wielka orkiestra koncertowa.

Program zatwierdzony przez komitet naukowy* Cjzwolone uczęszczanie młodzieży szkolnej,
'o c z ą te k  o  g o d z in ie  2 -e j w  p o łu d n ie . Szczegółow e opisan ie w kas ie  bezpła tn ie . Zw raca się  u w agę publiczności, że w tea trze

u rządzana  sp ecy a ln a  w en ty lac y ą  i pom im o letnich upałów  w te a trze  je s t  chłodno.

P ro g ia m  2-go koncertu  obejm uje: „ P ię k n e  morze**, „Ś w ię ty  
Bajkał**, „ M a r z e n ia  w ięźnia* ', „ P ie ś ń  s y b e r y js k ic h  k o  

żaków**, „ K a le c y  w ę d ru ją cy * 1 i w iele  innych, 
w ygłosi refera* o Syberyi. B ilety  n a  obydw a koncertv 

nabyw ać m ożna w kas ie  cyrku.

m y  Teatr a. Mianowskiego.
Wirgineusz
w w ykonaniu  a rty stó w  

y teatrów  parysk ich). -   —  —  —  — -w - wrtt^ n lłie ouruz

występów znakomitego rosyjskiego transformatora
i^ iip iro ło  no oiUirm św iftcift k tó rF  annoa/nrimr i.or,nnin «» j  „ i._.

trag e d y a  z czasów  sia ro - Cj|m 4 'Art 
żytnego  Rzym u w 15 obr. N IIII U MII

Duraszkin król złodziei

O d jln ia  17-go do 22-go m aja  
D z is  now y w s p a n ia ły  

p ro g ra m . 12032-2
Szegrynowa skóra (z(p'"vieścî aizak")

n ie u sta n n y  : m iech l l ł n  P P f T P D A l i *  z^ ? ° | ł r z . 
oraz in n e  obrazy. “ AU PROGRAM. TylkO kilka

Tanc kom ika ”

Bławałny Magazyn
D. ALIEKSIENKO

U trzym ano o s ta tn ie  nowości w io s e n n e g o  
i le tn ie g o  s e z o n u . V lelki w ybór rosy j­
skich i zag ran icznych  jedw ab., w‘ełn iar., su ­

k iennych i baw ełn. m ateryałów . 
P r o r e z n a ,  pierw szy  m agazyn  ód K reszcza- 

tiku  obok cukiern i „G eorges’a.
7—11044- 13

Zamówienia na oryginalne nasiona

Banałki i Cisawki
przyj uu ją 20 -11992—7

L, Zdrojewski i K, Grabowski
K ijó w , K r e s z c z a t ik  25.

■•.oayuKoscią m esiycnaną. L u d o w e  
n„i„ 1-7 „ 8-kteryzow am u k y k o n w a ,  p rzeb ie ra jąc  się  bar- 

s B° I18! 8 ,od B°dzinV 12 ej de 5 i_j wieczorem, 
u c z ą c e j  s ię  m ło d z ie ż y . Ceny biletów  10 i 20 kop.

Te a tr Letni
w Ogrodzie Kupieckim  

T r u p a  U k r a iń s k a  ... _ ”  u n i a  io-j, m a j a  z  s z i u k i

T. Kolesniczenka ,R1) -Stepowyi hist’**, 2i „Zaporożskyj kład”
_______________________________R eżyser T. Kolesniczenko. Kapelm . M. W asiljew . 12078-9

niedzielę un. i7-ąo m aja  now a sz tuka

„Z a  wolu i prawdu“
w 5 akt. ukł. K olesniczenka.

W  por,, edziałek dnia 18-go m aja  2 sztuki

S T U D E H T  (med. zł.) m a tem aty k a  za 8 klas, 
jęz. f-anc., niem ., tac.. g reck i poszukuje kon- 
d y c ri lub lekcyi. M .-Podw nlna 19 m. 20.

12228 1

z W ęg ie r 
przy jm uje

Biuro Pośrednict. przy Kijów. T-wie Roi.
K reszcza tik  25, teł. 818.

nr P 7 P P n i a l ł  ^ - , y t o m  j e . 9-  B i 5—8
u r  U l g i  IILd.lV kob. 1- 2. Syf., wen. mo- 
czopłc. (spec. kur. stric t). niem . płc. W szyst- 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. „-11118-42

AKUSŹERYJKO - J e L C Z I M ' 7 ! ^ :
&rzy lecznicy n a  100 łóżek „K W ISISA N A  * 

l-l*a  *Se<*- P  ^ « y s * t u b e .  K ursy m a­
sażu. P odan ia  p rzy jm u ją  sie  n a  w szystk ie 
w ydziały. !5o—1205Ż—.

K e S a i ^ I r S  używ ane i now e kupuje 
j Sprzedaje sklep

J. N. NIKITINA
Kijów, ul. F unduk lejow ska 16. 8-12030-5

K ijo w sk ie  T o w a rz y s tw o  M iło śn ik ó w  P r z y r o d y

^Wielki spacer wiosenny
przy dżwięl. m h 5-ciu o rk iestr, w  U niw ersy teck im  O g ro d z ie  B o t a n ic z n y m

w Niedzielą dnia 17-go maja r. b.
U czestniczy O r k ie s t r a  F a n fa r o w a  K ijow skiego Pułku Huzarów . K inem atograf. 
KIO SK I— N A M IO T Y . F A JE R W E R K I. P o . z ą t e k  o g o d z . 2 -e j pp . W ejście dla 
do-osłych 50 kop., d la  dzieci i uczącej się m b  dzieży 25 k. Szczegóły w afiszach . 
25fv' czystego  zysku n a  korzyść K u r a t o r y u m  n ie z a m o ż n y c n  s tu d e n tó w .

1,000,000
S zosa 181.

f l f l n r A w  I r w i a t n w u r h  i, dyw an. liśc. i w ijąc. rośl. 
I l a l l L U W  K W I d l U W j L I I  C anna. Crosy, georg in ie i in ­
ne rośl. ś w ie r k i  w K o szy k ach ,  róże krzak., n as io n a  ogrod.* 
kwiat, i traw y , bukiety  i w ianki poleca hod. kw iat. S .  L E -  
S IS Z A , M .-B łagow ieszczeńska .Nł 104. F ilia  w Sw iatoszynie 

Cenniki bezpła tn ie . 12105—4

Internatem . —11735—u8 -mio klasowy Zakład Naukowy Żeński z _ _ _ _ _ _

Wacławy PERETJATKOWICZOWEJ
J   • nw ■ m ... J-i.. a n nn na __ i n ■Egzaminy wstępne w dniu 19, 20, 21 maja. Zapis uczenie co­

dzienn ie  od 10 do 12 rano . Ń esterow ska46

K A L E N D A R Z .

18 wołów roboczych
do sp rze d an ia  za raz . Z głoszenia — poczta 
K rz-w e-Jezioro , gub. podolskiej, fo lw ark  S ta  

n isław czyk  A ntoniem u N ieazielskiem u.
10-11960-9

m m  n i  i a -m  rr m ju i/ll
SKŁADY: ul. Instytucka N° 4, ul. Bezakowska Ns 30.

poleca:
U d o s k o n a io n r  to k o m o b ile - s a m o c h o d y  p a ro w e , m o to ry - a u tu m o b ile  n a fto w o -  
s p ir y t u s o w e  d o  m łócenia m łocarn iam i parow em i, do roboty snopow iązałka ni, o ran ia  

p ługam i, do przew ozu ciężarów  i innych  robót.

Ogladać można w ruchu codziennie na skłanzie, instytucka Nr. 4. 
IH łocarm ane g a rn itu ry  parow e '■»' >

i Marshall, S-wie i S-ka
w GAINSBOROUGH AN G LIA.

Ulepszono p ierścien iow e 
sm arow anie  w e w szyst 
kich bez w yjątku  pa­

new kach.

B ębnow e ta rcze  łatw o 
zm ieniające się.

P a te n to w an e  podw ójne 
sita .

P o tró jne oczyszcjanie.

Podział w ia tru  w dolnej 
części w ialni.

N ajw iększa w ydajność.

Idealne czyszczenie 
z iarna.

Zbudowani! i sprzedano więcej niż 125,000 parowych maszyn, kotłów, lokomobil 
i młocarni. Otrzymano więcej niż 400  złołycn medali i innych nagród.

M łocarnńe kon iczynow e P ierw szorzędnej fabryki
^  ^  _  ang ielsk ie j, jed y n ie  od

J t J G j t A n I D  G A n J E T T  P ^ ia d a j ą c e  sw em u za-

 K a t a l o g i , o p is y  i k o s z t o r y s y  w y s y ł a n e  są  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .
(M O N  ^ A O K P i  K  M O K M O X ^ K M O K I > K J 4 0 4 C M (  X  1 m  K

w N a p r z e s i e w y  03
= Nasiona buraków cukrow ych f
O  ODO M  U  NASION n
-  E. O S T A S Z E W S K I  “

w Nowosioice
w y sy łk a  z e  stacy i W ojtowce i  C zarny-O strów  n i e z w ł o c z n i e  d o  C ^ .

zam ów ieniu.
A d r e s ,  poczt. t« legr. W łodzim m rz-W ołyński Nowosiółka, O staszew ski. ^  

w w w w w w w  W a rs z a w ie : J. Broki, Leszno LOl. 12083-7 ■ «

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o - K u d r ia w s k a  N r  16. T e le fo n u  1058.

W ynajm uje l.a r e ty ,  p o w o z y  i p o w o z ik i,  m iesięcznie i dziennie, 
bale śluby  i pogrzeby. N a żądanie a n g ie ls k ie  z a p r z ę g i .

____________* f*r * B Ł_ v w^l.oi k o n i,  p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i l ib e r y i .

na sp a c e rj

-100- 193

— * 2-° “ niCT“
H -  -  ^ ^ g a t a  P rzysięg tego . „ -1 2 0 1 5 -3

i po  l i t a  Ż y z n o w s k i e g o

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bulw. Bibikowski A* 4. Telef. 1394.

ro“ z,r“ ni" 1 gr“nto; n,!j 7 i * # ; 5 c"or,ch
__________a m b u ia lo r y u m  t a n ie .  P o r a d a - 5 0  k o p . 11983-6

Pracownia chemiczntpbakteryologiczna
dla celów dyagno-stykl lekarskiej 

p r z y  le c z n ic y  c h ir u r g ic z n e j  i te ra p e u ty c z n e j
Mul w. Bibikowski i\tp 4, telef. 1394

R E S T A U R A C Y A
D z ie r ia w c a

raW 7l2 l) )  _-’ rządzane n“  św l0żem  sm ietankow em  m aśle  z w łasnej firm y  „L iflandya“. 
   Z szacunkiem  T .  R o o ts .

W
o g r o d z ie

k lu b u K U PIEC K IEG O
R O O T S .

PÓ-wjatKaniowski pocz­
ta  Stehlów, s ta c y a  Kor- 

suń, sp rzedaje  sięW niiatki Szendercwka
IIII  IIJIMfIII II| jgl

3 50 , 260 ^ / g ^ ^ i e s U c i n  z f e m  lub baz lasu . B liższych  w iadom ości u d z i e la -  
w. a io im  n s k i,  L u t e r a ó s k a  N r . 23  lu b  m ie js c o w y  a r z ą d .

Ż E Ń S K A  S Z K O Ł A  H A N D LO W A  P . L .  W O ŁO D K IEW IC ZO W EJ.

ryń sk ich . Od 
w P e te rsb u r-

r ^ Ł S t u f f e i sf . dą r r  w  “ “ ' a ś l r

17 (30) Zetlanle Pso ta  Sw.
Biuro Tew. P i wiata (KreazciaUk 1 k mb 

tOgniffo>), otwarte od 10 do 3 po południu 
odzieauie oprdei n iid iie) i cwiąt.

ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop­
cy do fal 14: 5 — 6; nczniowie: 6—7; druhinie: 
9/.,—91/?- — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—8 
drnhinie: 6—7; druhowie 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; drnhinie. 8l/a—9l/i- — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: C—7; nczniowie: 7—8; 
drnhowie: 9 -  10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biur* kij. rz.-kat. Iow . d»broczynn»śol. Mała-
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

B lart Kola K ib lit P iłek , otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Fandnklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednlotwa praoy „Związku ofieya- 
Iis.ów na Rusi*' — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na *szelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10 - 5 po poł.

Blure Związki Rówa. Keblet Peleklob otwarte 
jd 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz. ndziela informacyi. Mi- 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro praoy przy kij. rz '-ka t. Tew- debreozyn- 
nośoi, Mała-Ży omierska N r 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel.
Filia L abcatom a Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Blure Pol. Tew. Kelonll ■ e‘nlob w Kijowie 
W. Podwalna 23; otwarte od 3—6.

Binre „Wydziału Letniek** przy K.j. Rzym.-Kat. 
Tow. Dobr. (Mała Żytomierska 8) otwarte co­
dziennie od g. 12 ej do 2-ej po poł. Przyjmowa- 
nio dziei i od g. 5-ej do 6-ej po poi. Umawianie 
dozorczyń, dozorców, kucharek: śroJa od g. 5 
od 6 po poł., medziela od g. 2 do 3 po poł.

..J. K E R N T O P F  i S f N” . K i j ó w , K r e s z c z a t i k  N r .  3 3 . T e le fo n  N r .  8 0 9 .
D ostaw ca C esarsk iego  T-w a M uzycznego Oddziału K ijow skiego, K onserw atoryum  w W ar­

szaw ie i ozkół m uzycznych.
Poleca w w ielk im  w yborze in s tru m e n ty  do w y n a jęc ia  n a  le tn ie  m ieszkan ie .

S p r z e d a ż ,  r e p e r a e y  , s t r o j e n ie .  10459—31
Dom Polski

Sezon od 1-go m ąja. W łaścicielka H e le n a  S z e z e p a n o w s k a f

Historyczne
reminiscencye

—ccn>—
(Aspern.—Wagram.— Woje*, auetryaoke-poieka.— 

Raszyn.—Zamość.—Lwów).

Historyczne rocznice obchodzone są 
zawsze z pewną przesadą w tym. celu, aby 
wywołać psychologiczny nastrój u tłu ­
mów. Działają one przez wysławianie 
pewnych wypadków lub poniżenie in ­
nych, jako podniety uczuciowe. Należą do 
arsenału środków pobudzania woli przez 
wpływ na uczucia. Są więc środkiem 
politycznym. Wiedzą o tem wszystkie 
rządy i stronnictwa i posługują się tym  
środkiem nie bez skutku. Obecnie ob­
chodzono w Wiedniu z wielką paradą 
100-letnią rocznicę bitwy pod Aspem, 
jedynej zwycięskiej bitwy Austryi w 
walkach z Napoleonem. Cesarz Fran­
ciszek Józef wypowiedział gorącą mo­
wę do żołnierzy, następca tronu F ran ­
ciszek Ferdynand hymn na cześć do­
wódcy austryackich wojsk i jednego 
z bonaierów walk napoleońskich, arcy- 
księcia Karola. Bitwa pod A sperr w 
w Zielone Świątki dnia *21/2*2 maja 
1809 nie była jednak stanowczem zw y­
cięstwem Austryi. Napoleon wziął odwet 
za porażkę pod Aspern w sześć tygo­
dni potem, dnia 5 i o lipca w krwłtwym 
boju pod Wagram.

Pamiętano o tem dobrze w W iedniu 
to leż uroczystości ~w Aspern i wygło­
szone tam mowy cesarza i jego na­
stępcy nie mają wcale politycznego 
znaczenia.

Pamiętano o tem, że rok wojny, któ­
rego stulecie obchodzono w 
w Wiedniu, zakończył się upokarzają­
cym dla Austryi pokojem 14 paździer­
nika 1809 r. w Schónbrunie, na mocy 
którego Austrya straciła cały Salzburg 
oraz część Austryi górnej, Gorycyę, 
Tryest, Istryę, Krainę, część Karyntyi, a 
nadto na rzecz księstwa Warszawskiego 
całą Galicyę Zachodnią, część obwodu 
myślenickiego, bocheńskiego, cały ob­
wód krakowski, Kielecki, radomski, lu­
belski, część bialskięgo i siedleckiego, 
vamoysl.iego, ogółem 961 mil kw adra­

towych; a nadto z Galicyi wschodniej 
utraciła t. zw. kraj tarnopolski, skła­
dający się z całego obwodu tarnopol­
skiego, części złoć owskiego, brzeżań- 
skiego, zaleszczyckiego, ogółem w kraju 
tarnopolskim 121 mil kwadr., Podola 
galicyjskiego, cały kraj w międzyrze- 
czu Zbrucza i Strypy, odznaczony od 
strony południowej brzegiem Dniestru, 
od północy riziałem wodnym od źró- 
dlisk Horynia, Ikwy, Seretu i Zbrucza.

Kraj tarnopolski pozostawał przez lat 
5 pod rządami Rosyi. Galicya zacho­
dnia, z wyjątkiem Krakowa i części 
powiatów bocheńskiego i myślenickiego, 
przeszła w r. 1815 w skład Króle-twa 
Polskiego.

Dla wspomnień nistorycznych jakże 
bogaty m ateryał do rozpamiętywania, 
począwszy od wkroczenia austryaków 
do księstwa Warszawskiego, od ode- 
zwy arcyksięcia Ferdynanda anstrya- 
ckiego w Ryczywole 12 kwietnia („Przy­
chodzimy do was, aby was wyswobo­
dzić—nie przychodzimy, jako nieprzy­
jaciele...“), od bitwy pod Raszynem 1P 
kwietnia i bohaterskiej śmierci puł­
kownika poety Cypryana Godebskiego, 
natchnionego twórcy hymnu „Do legio­
nów polskich1*, od zajęcia Warszawy 
przez austryaków 21 kwietnia i rzą­
dów 6-tygodniowych hr. St. Julien aż 
do wspaniałego pochodu zwycięskiego 
księcia Józefa do Lublina, Kamińskie- 
go pod Zamość, Sokolnickiego pod San­
domierz, Roznieckiego do Lwowa, księ­
cia Józefa do Krakowa. Rok 1809, 
trzeci rok odrodzonego bytu polityczne­
go małej części Polski, nazwanej księ­
stwem Warszawskiem, przypadł na 
chwilę wielkich wypadków w świecie 
politycznym.

Kampania r. 1809, między wojskiem 
austryackiem a wojskiem połskiem to­
czona, czeka jeszcze swego historyo- 
grafa. Ani Fr. Skarbek, ani prof. 
Aszkenazy, ani uczniowie jego szkoły 
histerycznej, wydający monografie w za- 
kresie czasów nowożytnych tej kam pa­
nii w całości i krytycznie nie obrobili. 
Mamy tylko fragmenta wspaniałej epo­
pei, rozpoczętej napadem Austryi na 
Warszawę 18 kwietnia, a zakończonej 
traktatem w SchOnfcrunie 14 paździer­
nika i tryumfalnym powrotem zwycię­
skich wojsk polskich do Warszawy 
18 listopada..

„Równo z dniem wyszły tłumy ku 
rogatkom Mokotowskim — pisze współ­
czesny historyk księstwa Warszawskie­
go F r. Skarbek—a wszystkie okna No­
wego Świata i Krakowskiego Przedmie­
ścia pełne były kobiet. Wojska załogi 
i gwardya narodowa uszykowały się 
pud domami po obu bokach ulicy No­
wego Świata aż do Trzech Krzyżów, 
przed którymi wystawioną była brama 
tryumfalna. Na froncie tej bramy na­
pis: „Wodzowi i wojsku zwycięskiemu 
wdzięezni obywatele0. Niżej nazwy 
miejsc wsławionych bitwami. Od stro­
ny Warszawy napis: „Tędy powracał
z pod Wiednia Jan II I“ , a niżej: „San­
domierz (15 czerwca), Zamość (20 maja), 
Kraków (15 lipca)“.

Zamość zdobyty: milion złotych w ka­
sie, 40 arm at i 2,500 jeńców stanowiły 
plon zwycięstwa.

Z Ulanowa, miasteczka w Galicyi 
nad Sanem, datował 20 maja ks. Józei 
swą odezwę: „Polacy galieyanie, gdym 
na ziemię naszą, niegdyś ojcom na­
szym wspólną z wojskiem polskiem 
wchodził...0

Dnia 24 maja generałowie Rożnie- 
cki i Kamiński zajęli Jarosław po 
kilku strzałach działowych, dnia 28 go 
maja pułkownik Turno zajął Prze­
myśl, dnia 29 maja porucznik Sta6zyń- 
ski na czele grenadyerów konnyih sta­
nął przy rogatce gródeckiej we Lwo­
wie. W dniu 3o czerwca przybył ge­
nerał Rożniecki do Lwowa, dnia 2-go 
czerwca zamianował „wojskowy rząd 
tymczasowy, do którego weszli ordy­
nat Zamoyski, Tadeusz Matuszewic,
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Miąezyński, Lewicki, Dzierżkowski, 
Wielhorski, Grabowski, Tarnowski i 
ks. Józef Koźmian.

Dnia 4 czerwca opaścił Rożmecki 
Lwów, spiesząc pod Sandomierz.

Dnia 28 czerwca wkroczył do Lwo­
wa generał Meller Zakomelski na czele 
4 pułków piechoty rosyjskiej i 12 dział 
i ogiosił się generał-gubernotorem.

Dnia 14 października zawarto traktat 
w S hónbrunie; Podoie, jako kraj tarno­
polski przeszło pod panowanie Ro­
sy i.

Do dnia 14 grudnia wojska rosyj­
s k i  pozostawały we Lwowie. Okupa- 
cya rosyjska Lwowa trwała przeto bli- 
zko pół roku.

I co je s t w tej kampanii r 1809 
najciekawsze, to właśnie ten fakt osta­
tni.

Rosya, której sądzonem było toczyć 
wojny z całym światem, z sąsiednią 
Austryą nie prowadziła nigdy wojny. 
Były przesilenia ciężkie, było napięcie 
dyplomatyczne, wojny nie było ni­
gdy.

Wojna Rosyi z Austryą wisiała na 
wło-ku w r. 1301, 1813, 1829, 1854, 
1878, 1887, 1909 i w ciągu całego stu­
lecia wojna groziła — nie wybuchła 
nigdy. Ale kiedy jedyny raz w roku 
1809 wojna fikcyjna Rosyi przeciw 
Austryi pod przymusem Napoleońskim 
wybuchła odrazu, zaprowadziła Rosyę 
prosto do Lwowa.

Nastąpiła 6-miesięczna okupacya ro­
syjska Lwowa i 5 letnie rządy rosyj­
skie na Podolu, w kraju tarnopol­
skim.

Kampania rosyjska w Galicy i — pi­
sze historyk tych czasów, prof. Szy­
mon Askenazy *) — .należała do nie­
dawna do najciekawszych. Ostatnie- 
mi dopiero czasy wyjaśniła się istotna 
jej natura, ale wiele szczegółów kapi­
talnych jeszcze po dziś dzień pozostało 
w ukryciu. Istnieje w rękopisie w ar­
chiwum sztabu generalnego w Peters­
burgu wyczerpujące dzieło generał-po- 
rucznika Michajłowskiego Danilewskie- 
go, napisane na rozkaz Mikołaja I, p. t. 
„Wojna Rosyi z Austryą w r. 1809“. 
Wszakże skutkiem opinii ówczesnego 
ministra wojny Czernyszewa rzecz ta 
nie ukazała się w druku. Rażeń rze­
czy polegał tutaj na 4 punktach nastę­
pujących: 1) Rosya w tej wojnie ude­
rzała na Austryę, jako sojuszniczka 
Napoleona; 2) ułożyła się zawczasu po­
tajemnie z Austryą, że będzie prowa­
dziła wojnę fikcyjną. Po trzecie, mia­
ła na widoku w razie porażki Napoleo­
na objąć po nim spuściznę Księstwa 
Warszawskiego. Po czwarte wreszcie 
na wypadek porażki Austryi, zamierza­
ła jak najdalej usadowić się w Gali- 
cyi. Ten punkt ostatni, jako z góry 
najprawdopodobniejszy, był też najszcze­
gółowiej brany na uwagę.

Ks. Golicyn dowódca, naczelny kor­
pusu posiłkowego w Galicyi miał po­
ufną instrukcyę: (Priwlekat’) przycią- 
ciągnąć do Rosyi mieszkańców Galicyi, 
utwieidzając w nich przekonanie, że 
Rosya uważa dobro Galicyi za swoje 
własne.

W tym planie jedna tylko okoli­
czność, zgoła nieprzewidziana, nie była 
wzięta w rachubę: śmiała i szczęśliwa 
inieyatywa zaczepna nielicznej armii

*)" Monografio w zakresie dziejów nowoży­
tnych, wydawca Szymon Askenazy tom III. Rzą­
dy rosyjskie w kraju tarnopolskim przez Jana 
Leszczyńskiego, Kraków, 1903, str. X i nastę­
pne.

25)

HENRYK SIENKIEWICZ.

Wiry.
— Onegdaj przysłali mi wyrok śmier­

ci, który zapewne wykonają, gdyż oni 
niby wypowiedzieli wojnę rządowi, a 
mordują własnych rodaków. No! mniej­
sza o to! Trzy dni temu zabito w mie­
ście majstra blacharskiego i dwóch ro­
botników z fabryki cementu. W Wil- 
czodołach, o parę wiorst stąd, napa­
dnięto i poraniono pana Baczyńskiego 
i zrabowano za jedną drogą monopol. 
Szremski—ten doktór, po którego pan 
przyjechałeś i którego optymizm- stoi 
mi już kością w gardle, powiada, że 
to burza przechodnia. Tak! wszystko 
przechodzi—i pojedyńczy ludzie i całe 
narody. Boję się, że właśnie nasz prze­
chodzi. Bo stajemy się narodem ban­
dytów, a bandytyzm nie może być in- 
stytucyą stałą. No! Oczy wiście, ludziom 
z bojówki sprzykrzyło się już rabować 
na rachunek partyi i wolą na swój. 
Albo ja  wiem, czy dzis dojedziemy ży­
wi do Krzyckich? Ba!—Krzycki powi­
nien się strzedz więcej, niż inni Ucho­
dzi za człowieka zamożnego, więc tem- 
bardziej będą go mieli na oku. Ja do 
Jastrzębia pojadę, bo, jeśli mnie mają 
zamordować, to chcę usłyszeć jeszcze 
przedtem nasze cudowne dziecko. Ale,

Księstwa Warszawskiego i jej nadzwy­
czajne postępy w Galicyi.

Jeżeli historya jest m istrzynią życia 
to te tak jasno wyłożone pobudki oku- 
pacyi Lwowa i wcielenia kraju tarno- 
polsKiego w roku 1809 powinoyby do­
starczy ć materyału psychologicznego 
do wytłó.maczenia współczesnych zaga­
dek politycznych.

Jeżeli bowiem przyszły history k odkry­
je  tajemnicę zeszłorocznych układów o 
aneksyęBośniii Hercegowiny i zamknię­
tą korespondencyą dyplomatyczną o 
stanowisku Austryi i trój przymierza 
wobec Rosyi w marcu r. 1909, to psy­
chologiczne podłoże tych aktów pozo­
stanie zaprawdę jasno wyłożone, cha­
rakterystykę którego punktami ułożył 
autor nieogłoszonego drukiem dzieła o 
wojnie rosyjskiej z Austryą w 1809 
roku.

W. L

Z Wioch.
—:o:—
Rzym, dn. 94 maja.

W Rzymie sezony zimowy i wiosen­
ny, pora cudzoziemców i wielkich przed­
stawień teatralnych, kanonizacyi, oży­
wionych rozpraw w parlamencie, kry­
zysów ministeryalnych i demonstracyi 
patryotycznych, wielkich haseł i, jak 
zwykle, wielkich potem rozczarowań,— 
skończyły się. Obecnie wszechwładnie 
panuje gorąco i polityka nawet zaczy­
na drz< mać. Na zakończenie tego se­
zonu odbyły się dwie kanonizacje w 
Bazylice watykańskiej, z tych jedna 
słowianina z Moraw, błog. Klemensa 
Dworzaka (Hofbauera), i druga hiszpa- 
na J. Oriola.

Dobrze się dzieje, że W atykan zwy­
kle na maj wyznacza uroczystości ka­
nonizacyjne, jak już zrobił w r. 1900 
i 1904 Rzym wtedy ożywia się jeszcze 
na chwilę skutkiem przypływu piel­
grzymów i ostatecznie potem zapada 
w sen letni.

Tym razem mieliśmy deputacyęz War­
szawy, przybyłą na kanonizacyę, bi­
skupa Pelczara z Przemyśla, ks. Ber­
narda Łubieńskiego (redemptorysty), 
hr. Rogiera Łubieńskiego, hr. Jul. 
Ostrowskiego, ks. Gnatowskiego, Matu­
szewskiego, Siemca i t. d. Biskup 
Pelczar, na audyencyi u Piusa X, prze­
mawiał w imieniu polaków, a Papież, 
tak zawsze życzliwy dla nas i znający 
doskonale położenie polaków w trzech 
dzielnicach, odpowiedział oardzo życzli­
wie i szczególnie nawet zaakcentował 
(jak to już czynił poprzednio) znajo­
mość naszego położenia.

Poza tem wielką kweslyą, jaka stoi 
na porządku dziennym w życiu Włoch, 
jest zbrojenie się i na lądzie i na mo­
rzu. Na uzbrojeuie wojska lądowego 
Włochy przeznaczają 400 milionów li­
rów (franków), na budowę wielkich 
czterech nowych pancerników 264 mi­
liony.

Ciekawem jest, że zbrojenie się skie- 
rowanem jest przeciwko Austryi, t. j. 
przeciw państwu, z którem Włochy są 
w przymierzu od przeszło la t dwudzie­
stu. Jak  dotąd, mawiano, że właśnie 
trójprzymierze chroni Włochy od wiel­
kich wydatków na wojsko i flotę, ale 
i ten pewnik już się rozchwiał, albo­
wiem Włochy zajęły stanowisko pośre­
dnie, t. j. ż jednej strony mają trak tat 
z Niemcami i Austryą, z drugiej za­
warły umowę, entente cordiale, z Fran- 
cyą i Anglią, a nawet i z Rosyą na­
stąpiło zbliżenie.

Niemniej charakterystycznem jest, że 
Austryą odmówiła wzięcia udziału w 
wystawie Powszechnej, jaka się odbę 
dzie w Rzymie w r. 1911. Ponieważ 
wystawą tą ma się uświęcić rocznicę 
piędziesięcioletnią ogłoszenia w r. 1861 
w parlamencie, we Florencji, jedności 
Włoch i Rzymu (wtedy jeszcze nie za­
jętego) jako stolicy—przeto Austryą, 
która straciła była wtedy Toskanię, 
Lombardyę i Wenecyę brałaby u

po prawdzie, Krzyccy, zamiast zapra­
szać nowych gości, powinni wyprawić 
tych, którzy u nich bawią. Szremski, 
gdyby miał rozum, toby jutro wszyst­
kich porozpędzał.

— Słyszałem, że to tęgi człowiek — 
rzekł Groński.

— Tęgi dyabeł! — odpowiedział o- 
burkliwie rejent. — A wy pamiętajcie, 
kogo macie między sobą i że to o nią 
chodzi.

Groński, chociaż zaniepokojony i za­
troskany opowiadaniem Dzwonkow- 
skiego, nie mógł jednak wstrzymać 
się od uśmiechu, usłyszawszy ostatnią 
jego przestrogę, albowiem, przetłóma- 
czona na zwykłe słowa, znaczyła ona: 
„pal was licho, byle małej skrzypacz­
ce nie stało się nic złego*-! Ale ponie­
waż, gdy chodziło o Marynię, sam go­
tów był pisać się na coś podobnego, 
więc począł tylko uspokajać staruszka: 
że w -Jastrzębiu jest, licząc gości i lu­
dzi dworskich, zadużo rąk i zadużo 
broni, by można było się obawiać na­
padu — i że przytem prawdopodobny 
wyjazd pani Krzyckiej położy koniec 
pobytowi gości.

Dalszą rozmowę pizerwało przybycie 
doktora Szremskiego, który, wpadłszy 
jak bomba, oświadczył, że je s t już na 
resztę dnia wolny i że może już je­
chać.

Groński począł mu się przypatrywać 
z wielką ciekawością, albowiem słyszał 
o nim jeszcze w Warszawie, jako o o- 
ryginalnej i wybitnej osublstości, w 
dodatniem tych słów znaczeniu.

Był to młody zupełnie człowiek, o 
płowych włosach i smagłej, jak  u cy­
gana, cerze, żywy, jak  ogień, kipiący

dział w święcie, które upamiętnia 
jej porażkę. Do tego wzgląd na Wa­
tykan przeważył zapewne w jej posta­
nowieniu. Ostatecznie zaś korzyści 
handlowe owych wielkich wystaw nie 
są znów tak wielkiemi. Ale że odmo­
wa Austryi zadrażni jeszcze więcej sto­
sunki, nie ulega wątpliwości, a za Au­
stryą stoją Niemcy.

Dzisiaj nawet skrajna lewica w par­
lamencie włoskim, t. j. socyaliści i re­
publikanie, milcząco godzą się niejako 
na uzbrojenia w szybkiem tempie i na 
kolosalne wydatki. Włochy potrzebo­
wałyby wprawdzie budować szkoły, 
drogi, gdyż, jak dotąd, liczba analfabetów 
dochoozi jeszcze do 50 proc., a podatki 
są bardzo uciążliwe dla niższych klas. 
Ale zdrowy rozsądek włoski (którego 
tu nie brakuje) wziął górę i 700 milio­
nów będzie rzuconych na pastwę raili- 
taryzmu. Inaczej zresztą kraj robić nie 
może, upokorzenia ostatnich laf. wobec 
Niemiec i Austryi, nauczyły Italię, że 
uzbrojenia są fatalną koniecznością.

W e r y h a

Wywiad u Dmowskiego.
—)oo(—

Współpracownik petersburskiego „Sło­
wa" miał dłuższy wywiad u p. Roma­
na Dmowskiego.

Mówiono między innerai o nastro­
jach w społeczeństwie polskiem.

„W ostatnich czasach—mówił Dmow­
ski — w pewnych sferach społeczeń­
stwa polskiego daje się zauważyć ten- 
denoya do budowania swych nadziei 
na Austryi. Ale większość społeczeń­
stwa rozumie doskonale, żc o samo­
dzielnej polityce Ausiryi wobec pola­
ków niepodobna nawet mówić. Cho­
dzi tu nie o Austryę, a o Niemcy. J e ­
steśmy przekonani, że nie minie nas 
panowanie tych ostatnich. Dlatego też 
polacy uważają za pierwszo swoje za­
danie — przygotować się do lego pa­
nowania i rozwinąć, bez względu na 
wszelkie przeszkody rosyjskiej polityki- 
rządowej, swe kulturalne i ekonomi­
czne siły. Jest to niezbędne dla prze­
trwania ciężkiej walki, która oczekuje 
polaków.

„Panowania niemieckiego bardzo się 
obawiamy. Mówią w Polsce, że gorzej, 
aniżeli teraz nie będzie. I jeśli spytać, 
na czem się opiera takie przekonanie, 
to odpowiedź będzie jedna: „Rzeczywi­
ście — Niemcy, to niebezpieczny wróg, 
który stara się pochłonąć nas po kawałe­
czku. Ze strony Rosyi naturalnie tego się 
nie oba.viamy. Ale natomiast rosyjski 
system rządów wewnętrznych depra­
wuje nasz organizm społeczny i obni­
ża kulturalny poziom naszego społe­
czeństwa".

Zdaniem p. Dmowskiego, obecny na­
strój społeczeństwa polskiego można 
scharakieryzować w dwóch słe wach: 
sceptycyzm i polityczna obojętność. 
Społeczeństwo polskie nie wierzy w 
możliwość bodaj częściowego polepsze­
nia w najbliższej przyszłości. Wierzy 
ono tylko w to, że we wszelkich oko­
licznościach znajdzie w sobie siły dla 
obrony swego istnienia.

Zakusy niemieckie w Polsce są już 
i dziś tak jasne, że polacy muszą w 
chwili obecnej walczyć z germaniz- 
mem. A cały system rządowy rosyj­
ski zależy w znacznym stopniu od 
Niemiec.

Co się tyczy austroslawizmu, to po­
ważni realni politycy polscy nie mó­
wią o tem zupełnie, ponieważ sama 
myśl o' wpływać h Austryi nie jest 
dość poważna

Sprawozdawca „Słowa" zapytał na 
stępnie o minimum  postulatów pol­
skich.

„Jestem politykiem realnym — od­
powiedział Dmowski — i dlatego wła­
śnie nie będę o tem mówił. O jakiera- 
że to minimum  postulatów może być 
mowa, kiedy dziś uważany jest za nie­
podobieństwo udział polaków w sądo­
wnictwie w Królestwie Polskiem? O 
czemże wobec tegu możemy marzyć? 
Czyż nie jest jasnem, że niema dziś

zdrowiem, nieco krzykliwy i rozmacha­
ny. W mieście i okolicy grał niepo­
ślednią rolę, nietylko dlatego, że 
miał największą praktykę lektff- 
ską„ ale i dlatego że należał 
do najczyrmiejszyeh ludzi na wszel­
kich polach. Porywał się do każdej 
roboty jak  do ataku, a dzięki trzeźwej, 
lubo skojarzonej z niesłychanym tem ­
peramentem myśli, to, co robił, robił 
przeważnie rozumnie i dobrze. Był on 
jakby uosobieniem tego częstego w 
Polsce zjawiska, że, gdy wśród ogółu 
nietylko skrępowanego, ale opieszałego 
i leniwego z natury, znajdzie się czło­
wiek z energią i z ideą, to sam jeden 
robi tyle, ileby nie potrafił zrobić ża­
den niemiec, francuz lub anglik Szrem­
ski i sam brał się do wszystkiego i 
zmuszał innych do roboty z takim roz­
machem, że przezywano go doktorem— 
Ostrogą. Zakładał tajne szkoły, czy­
telnie, ochrony dla dzieci, spółki i sto­
warzyszenia ekonomiczne: był we
wszystkiem i dawał na wszystko pie 
niądze, których zarabiał dużo, lubo ca­
łe tłumy biednych leczył darmo. Miej­
scowi socyaliści nienawiazili go, albo 
wiem swoją popularnością i sv.rymi 
wpływami na robotników udaremniał 
ich robotę. Władze patrzyły nań po­
dejrzliwie i krzywo. Człowiek, który 
kochał swój kraj, organizował życie, 
szerzył oświatę i dawał pieniądze na 
cele publiczne, musiał w ich oczach 
być podejrzanym i zasługiwał, co naj­
mniej, na zesłanie do „oddalonych gu­
bernii". Na szczęście dla niego gu- 
bernatorewej zdawało się, że je st 
chorą na nerwy, a kapitan żandarme- 
ryi miał istotnie początki basedowej

żadnej nadziei na zrealizowanie jakich- 
bądź postulatów"?

W dalszym ciągu rozmowa wkroczy­
ła na tory polityki wewnętrznej.

„Co się tyczy wyodrębnienia Chełm­
szczyzny—mówił Dmowski—to jest ono 
kwestyą, która do ostateczności skazi­
ła charakter stosunków polsko-rosyj­
skich w ostatniej dobie. Mówi tu 
Dmowski o szalonej agUacyi „prawdzi- 
wie rosyjskich" ludzi na terenie daw­
nych pr< wincyi btewsko-ruskich. Wpro­
wadza ona rozkład do życia krajowego 
i ostatecznie musi się skończyć jakąś 
katastrofą nietylko dla polaków, ale i 
dla samych rosyan, bo coraz to wzma­
gają się na siłach żywioły ciemne i 
fanatyczne.

„. Wyodrębnienie Chełmszczyzny—mó 
w5ł dalej Dmowski—j- st dla polaków 
nietylko pogwałceniem granic Królest­
wa, które mamy prawo uważać za sta­
łe, i nietylko oderwaniem od naszego 
kraju setek tys'ecy polskiej bez kwe- 
styi ludności. Chodzi tu o stopniowe 
znoszenie instytucyi prawnych, które 
były podstawą społecznego życia tej 
prowincyi, czyli o zmniejszenie siły, z 
którą ludność walczyła przeciwko de­
prawującym to życie czynnikom*.

„Zastosowanie pewnych środków wy­
jątkowych jeszcze w jednej części pań­
stwa otwiera nowe pole dla tej agita- 
cyi, o której wspominaliśmy. Ofiarą 
agitacyi będzie połowa przyszłej guber­
nii. Ci ludzie, którzy dotychczas żyli 
w pokoju obok siebie pomimo różnic 
wyznaniowych, obecnie będą przeciwko 
sobie podżegani. Spokój ogólny będzie 
zamącony, wszelki poetęp stanie :ię 
niemożliwy, a piękny ten kraj zacznie 
dzic"eć. Kwitnąć będą tylko ci pano­
wie, którzy agitują za projektem".

Projekt zmiany ordynacyi wyborczej 
do Rady Państwa uważa Dmowski za 
środek takiej samej wartości, jak  wy­
odrębnienie Chełmszczyzny. Nie rozu­
mie tylko, jak mogą październikowcy 
popierać taką politykę, która faktycz­
nie prowa zi do wzmocnienia prawicy 
i do wyrzucenia ich samych za na­
wias.

O taktyce Koła Dmowski nic współ­
pracownikowi „Słowa" nie chciał mó­
wić. Zaznaczył tylko, że myśl o ma­
sonem  opuszczeniu Dumy i Rady jest 
tymczasem propagowana tylko przez 
kilku posłów.

Naogół społeczeństwo polskie nic się 
po Dumie nie spodziewa i nie intere­
suje się nią, jak dawniej.

sj.

Sprawozdanie
z naukowej działalności Akademii umie­

jętności za r- I908|9.
Na ostatniem posiedzeniu krakowskiej Aka­

demii Umiejętności orczytane zostało sprawoz­
danie z działalności naukowej tej instytucyi za 
rok ubiegły.

Wydział filologiczny wydał w ubiegłym roku 
dwa tomy Rozpraw (44 i 45). Nadto w zakresie 
wydz. filolog, wydano następujące dzieła: 1) Gra 
bowski T. cLiteratnra aryańska w Polsce 1560, 
1460*. 2) Biblioteka przekładów z literatury 
starożytnej T. I II  «Waleryusza Marcyalisa Epi­
gramów Ksiąg XII. Przekładał Jan Czubek. 3) 
Materyały antropologiczno-archeologiczne T. X, 
41 Estreicher: Bibliografia polska T. XXIII.

Komisya językowa kończy pracę nad wyda­
niem czwartego tomu fMatoryułów i prac*, do 
którego zgromadzono cały szoreg prac.

Komisya literacka zajmowała się porządko­
waniem materyałów przywiezionych fprzez prof. 
Kallenbacha do historyi (Filaretów Wileńskich*. 
Całość tego wydawnictwa obejmie 12 tomów. 
Przygotowują je  do druku pp. Tretiak i Kallen­
bach.

Komisya bibliograficzna przygotowywała wy­
danie dalszych tomów (Bibliografii polskiej* ś. 
p. d-ra K. Estreichera, których kontynnacyę ob­
jął syn zmarłego bibliografa d-r Staoisław Est- 
reicner.

Wydział historyczno filozoficzny wydał tom 
51 i 52 <Rezi>raw*.

Z funduszu d-ra N. Bucewicza ukazała się 
dwJlomowa monografia d-ra Antonieeo ProcLa- 
ski p. t. (Król Władysław Jagiołło*, oraz prace 
d-ra Szelągowskiego: (Najstarszo drogi z Polski

choroby. Owóż, gubernatorowa, która 
przez swe stosunki zrobiła męża gu­
bernatorem i rządziła, jak  chciała gu­
bernią, była zdania, że gdyby nie 
1‘hommz ąui rit, jak nazywała doktora, 
to mogłaby spaść wieczna żałoba na 
gubernatora, a kapitan żandarmów bał 
się zarówno gubernatorowej, jak  base­
dowej choroby. Miał on wprawdzie 
gotowy raport, który uważał za arcy­
dzieło swfgo życia — i chorował może 
także i z tego powodu, że arcydzieła 
nie śmiał wysłać władzom wyższym. 
Nieraz wr marzeniach aresztował do­
ktora, badał go, zmuszał do wydania 
wspólników, marzył wreszcie, że arcy­
dzieło dałoby się spożytkować, gdyby 
wypadkiem przeniesiono gubernatora i 
jego samego do innej gubernii, ale by­
ły to tylko marzenia. W rzeczywistości 
raport pozostał w głębi szuflady, a do­
któr, który go czytał (albowiem kapi­
tan pokazał mu go, na dowód, co mógł­
by zrobić, a czego nie robi) — śmiał 
się tak szczerze i tak był siebie pe­
wny, że kapitanowi samo przez się 
przycnodziło do głowy, iż rzeczywiście 
i z gubernatorową i z basedówką nie­
ma żartów.

Doktór zaś śmiał się dlatego, że z 
natury był człowiekiem nadzwyczaj 
wesołym. W danym razie umiał wpra­
wdzie myśleć i mówić poważnie, ale w 
chwilowych spotkaniach i dorywczych 
rozmowach, w których nie było czasu 
na gruntowne rozprawy, wolał ślizgać 
się po powierzchni -przedmiotu, sypać 
konceptami i opowiadać anegdoty, któ­
re powtarzano potem w mieście i któ- 
remi sam się stale cieszył. Nieule­
czalny optymista, wnosił wraz ze

na Wschód w okresie bizantyńsko-aiabskim*- 
d-ra Fr. Dudy: (Rozwój lerytoryalny Pomorza 
polskiego, wiek X I—XIII*, oraz d-ra W. Toka­
rza: (Galicya w początkach ory Józefińskiej w 
świetle ankiety urzędowej z r. 1783*. Nadto 
kończy się druk ODszernego dwutomowego dzieła 
ks. d-ra Chotkowskipgo p. t. (Historya polityczna 
kościoła w Galicyi za rządów Maryi Teresy 
(1772-1780)*.

Komisya historyczna przygotowała do druku 
część 3 tomu II (Praw  i przywilejów m. Krako­
wa*, zebranych przez prof. St. Kutrzebę, oraz 
wysłała v, podróż archiwalną pp. prof. Krzyża­
nowskiego oraz d-r Eug. Barwińskiego. W ek- 
spodycyi rzymskiej brała udział większa niż w 
latach ostatnich liczba uczestników.

Komisja prawnicza przygotowała druk IV 
tomu (Corpus iuris Bolonie;* w opracnwanin 
profesora Balcera oraz (Źródła do prawa 
niemieckiego* w opracowaniu d-ra H. Estrei­
chera.

Wydział matematyczno-przyrodniczy wydał w 
roku ubiegłym 48 tom (Rozpraw* i rozbierał na 
posiedzeniach 79 prac i rozpraw, z których 
73 postanowił ogłosić w awych wydawni- 
ctwacL.

Komisya fizyograficzna wydała 2 tomy (Spra­
wozdań*, mianowicie 4C i 42, i 2 zeszyty (A tla­
su geologicznego Galicyi* w oprać. prof. d-ra T. 
Wiśniewskiego i W. Szajnochy.

Sekcya meteorologiczna komisyi fizyograficz- 
nej zbierała spostrzeżenia z 18 własnych stacyi 
i 10 stacyi Tow. Tatrzańskiego.

Gorliwą działalność rozwijały również sekeye 
geolugiczna, zoologiczna i rolnicza.

Komisya antropologiczna rozpatrywała dlngi 
szereg piać z zakresu antropologii i archeologii 
przedhistorycznej oraz wydała Tom X (Matory- 
ałów* i drugi zeszyt (Ubiorów iudn polskiego* 
opracowany przez Wł. Tetmajera.

Zestawiony przez komisyę bibliograficzną yrac 
matematyczno-przyrodniczych katalog, wykazuje 
w r, 1907 457 prac naukowych polskich.

Biblioteka Akademii według spisu inwenta- 
rza liczy dzieł t>0,044 (oprócz zbiorów Walew­
skiego i Lubomirskiego). W roku ubiegłym o- 
trzymała biblioteka książki i broszury od 68 daw­
ców (dzieł 106 w 368 tomach). Z czytelni ko­
rzystało 185 osób.

Zbiór rękopisów liczy obocnie 1640 nunerów. 
Dyplomów uporządkowanych 136,

Z dzieł, osobno zb specyałnych funduszów 
Akademii wydanych, wymienia sprawozdanie na­
stępujące:

Franciszek Duda: Ruzwój terytoryalny Pomo­
rza polskiego (wiek X I—XIII). 8-o, str. 170, 1 
mapa i 1 tabl. genealogiczna. (Nakład fund. 
Nestora Bucewóza).

Anton: Prochaska: Król Władysław Jagiełło. 
Tom II, str. 413. (15 koron).

M. P. Rudzki: Fizyka ziemi. 8-o, str. XI 
i 538, z jedną mapą w tekście, 4 tabl. i 59 rys. 
(10 koron).

Adam Szelągowski: Najstarszo drogi z Polski 
na Wschód w okresie bizaotyńsko-arabskira. 8 o, 
1 mapa, str. IX i 147. (Cena 3 koron).

Wacław Tokarz: Galicya w początkach ery 
Józefińskiej w świetle ankiety urzędowe? z roku 
1783. (7 kor. 50 hal.). (Nakład fund. Nestora 
Bucewicza).

Źródła do dziejów Polski porozbiorowych:
I. — Dyaryusz Sejmu z r. 1330—1831, tom 

III, od 19 kwietnia do 25 maja 1831, wydał Mi­
chał Rostworowski. (10 kor.).

IV. — J. U. Niemcewicza Pamiętoiki z roku 
1830—1831, wydał Maryan Antoni Karpiel. (3 
kor. 40 hal.).

VI. — Władysława Daniłowskiego Notatki 
do Pamiętników, wydał Jan Czubek, 8-o, z por­
tretem autora. (10 kor.).

I dziejów Rusi ciiełiskiej.
(Dokończenie).

Burza wojen kozackich, która następ­
nie przeciągnęła nad Ukrainą, była re- 
wolucyą wewnętrzną, wojną kuzactwa 
przeciwko panom, była wreszcie wojną 
wyznaniową, wszystkiem, czem kio 
chce, tylko nie wojną przeciw kultu­
rze polskiej na Rusi, która też nie po­
niosła podczas nich żadnego szwanku. 
Dla kolegium miała ona znaczenie pod­
wójne: ugoda hadziacka w r. 1658-ym 
przyniosła mu tak upragniony tytuł 
akademii, zatwierdzony przez króla pol­
skiego, co wpłynęło na przedłużenie 
kursu o kilka lat i na podniesienie 
znaczenia tegc zakładu naukowego; z

swym optymizmem i ze swoją rozpro­
mienioną twarzą otuchę i dobrą myśl 
wszędy, gdzie się pokazał. Z choiymi 
żartował z ich choroby i żartami roz­
pędzał ich strach. Wesołość jego pod­
bijała ludzi, a grutow na wiedza lekar­
ska i skuteczna opieka nad ich zdro­
wiem i życiem zapewniała mu nad ni­
mi pewien rodzaj panowania. Z tego 
powodu nie robił sobie nic z miejsco­
wych „grubych ryb" i wogóle z niko­
go. Tak było i z rejentem, którego 
ciągła pasya i opryskliwość znane by­
ły w mieście do tego stopnia, iż sto­
sunki towarzyskie utrzymywali z nim 
tylko ci, których obchodziła wyjątko­
wo muzyka. Doktór, który i z muzy­
ki stroił żarty, szukał jego towarzy­
stwa umyślnie, by się z nim przeko­
marzać, a potem, ku wielkiej radości i 
swojej i swych słuchaczów, opowiadać 
o jego wybuchach.

I teraz też wleciał z łoskotem jak 
wicher, zapoznał się z Grońskim, roz- 
pytał o zdrowie pani Krzyckiej i o pię­
kne panie, bawiące w Jastrzębiu, o 
których już słyszał, poczem, spojrzaw­
szy na strapione, twarz rejenta, zawo­
łał wesoło:

— Cóż to za mina! Źie nam na 
świecie, czy co? Siedemdziesiąt pięć 
lat! Wielka rzecz! Wprawdzie to nie 
wiek siły, ale siła wieku! Proszę po­
kazać puls!

Tu, nie pytając rejenta, chwycił je ­
go rękę i, wydobywszy zegarek, po­
czął liczyć:

— Jlaz dwa, —raz dwa! — raz dwa! 
Źle! Puls zakochanego i pewno trochę 
zgagi! Tak zwykle bywa. Więcej jak 
dwadzieścia pięć Jat taka maszyna nie

drugiej strony zajęcie Kijewa prz 
wojska państwa moskiewskiego i ni 
zwrócenie go Rzeczypospolitej, pomin 
traktatu andruszowskiego w r. 166 ' J H  
ym, otwiera do niej po raz pierws. JHj 
drogę wpływom rosyjskim. H

Ale, jeżeli dla utrzymania bytu a! H
demii trzeba było się tym wpływa 
poddawać, to z drugiej strony wyżs. 
cywilizacyjnie i naukowo Kijów zacz. i H  
ze swej strony wywierać wpływ ■ I  
Moskwę. I rzecz dziwna. Gdyby st 
nąć na stanowisku terminologii pr. <9 
jektodawców nowej gubernii chełn 
skiej, „wojownicza polskość i prop? M

anda łacińska" powinnyby znaleźć - 9
ie ujście w działalności wychowaj J  

ców akademii, którzy teraz dochod: 
do najwyższycn godności w koście! 1 
rosyjskim. Rzecz prosta, że tak ni«^J 
było, bo i terminologia je s t fałszywa, j  
Dyzunici z kolegium służyli wiernie m 
obrządkowi greckiemu w państwie m o J  
skiewskiem, później w Cesarstwie ro-T | 
syjskiem, zachowując tylko gorące przy- 1  
wiązanie do kultury polskiej, Otu kii- I 
ka przykładów z pomiędzy bardziej J 
znanych: Inocenty Gizel, niegdyś wy 4gj 
chowaniec jezuitów, później rektor ko 
legium, oświadczył się wyraźnie za 
protektoratem cara moskiewskiego nad 
U kiainą i w tyra kierunku oddziały­
wał. Łazarz Baranowicz, także b. 
rektor, był potem władyką w Czerni- j 
howie i Nowogród-Siewiersku. j

Symeon Potocki zostaje wychowawcą | 
carewicza Teodora Aleksiejewicza i c a - 1, 
rewny Sofii, Dymitr Rostcwski, zali- jg 
czony w poczet świętych, jest metropo- I 
litą rostowskim i jarosławskim, a D a l  
schyłku swego życia pisze pamiętnik 
po polsku. Stofan Jaworski zostaje pre- J  
zydentem najświętszego synodu (już ^  
podczas panowania pierwszego impera- J  
tora, Piotra I-go) i t. d.

Dalsze losy akademii kijowskiej ob- ' 
chodzą nas o tyle tylko, aby przeciw­
stawić 7wierzcnność państwową polską t  
—nowej zwierzchności państwowej ro- |  
syjskiej. System zupełnej swobody za­
stępują teraz szeregi nakazów i uka- 3 
zów. Pod władzą rzeczypospolitej cie­
szyły się uprzywilejowane drukarnie 1 
ruskie zupełną swobodą; na początku 
XVIII-go wieku zaś następują surowe . 
zakazy patryarctiy i ukaz Piotra I-go 
(1720 r.), unicestwiające faktycznie tę ' 
swobodę. Oddawna bowiem podejrze­
wano w Moskwie uczonych kijowskich
0 niedostateczną prawowierność orto- 
doksalną, o zgrozą przejmujące „łatino- 
myslije*. Mimo to Kijów bronił się 
od cenzury patryarszej. Ale ukaz ce­
sarza Piotra I go z r. 1720-go położył 
kres temu nieposłuszeństwu. Czytamy 
tam: .Nowych książek żadnych, prócz 
dawnych cerkiewnych, nie drukować", 
te „z cerkiewnemi wielkorosyjskiemi 
takicmiż księgami sprawdzać, żeby 
żadnej różnicy i osobnego narzecza w 
nich nie było". Ostatni podkreślony 
ustęp przekreśla swobodny rozwój ję­
zyka małoau,skiego.

Za czasów Rzeczypospolitej nie ogra­
niczano w niczero sposobu wykładania 
przedmiotów i przyjmowania uczniów 
do kolegium. W r. 1694-ym małoletni 
carowie, Iwan i Piotr, wydają hramotę, 
nakazującą surowo, aby w akademii 
w wykładzie nauk „w niczem nie od­
stępować od wyzoania świętej wscho­
dniej cerkwi", dopuszczać do akademii 
nieodzownie tylko „gorliwych wyznaw­
ców błahoczestywej greckiej wiary", 
wreszcie „odstępców mocno odpierać
1 wykorzeniać". Koniec wolności nau­
czania!

W dalszfj kolei losów akademia rao- 
hilańska pod berłem rosyjskiem traci 
znaczenie i upada, aż wreszcie w r. 
1819 ym zamieniona zoscąje na „kijow­
ską akademię duchowną".

Jakkolwiek z tą datą dopiero prze­
staje istnieć dawna akademia mohilań- 
ska, jako osobna jednostka oświatowo- 
kulturalna, przecież faktycznie poddała 
się przemożnemu wpływowi państwo­
wości rosyjskiej już w pierwszt-j poło­
wie XVIII go s tu le c i. Język rosyjski 
zaczyua panować wszechwładnie. Jeżeli 
nie rugujo małoruszczyzny, która zaw­
sze jako język żywy, z wyjątkiem krót-

pójdzie... Najwyżej trzydzieści! Dzię­
kuję!

To rzekłszy, puścił rękę staruszka, 
którego mina poprawiła się na pocze­
kaniu, pomyślał bowiem, że dwadzie­
ścia pięć lat dodane do tego, które 
przeżył uczyniłyby wiek wcale ładny.

Udając jednak nadąsanego, odpo­
wiedział:

— Zawsze te koncepty! Doktór my­
ślisz, że mnie chodzi o te marne dwa­
dzieścia )ięć  lat. Nie warto teraz żyć. 
Przecież pan wiesz, co się dzieje. Wła­
śnie dlatego mam taką minę, że mó­
wiliśmy o tem z panem Grońskim. 
Zgagę też mam — no! Ale zapytuję, 
co z nami będzie, jeśli za. nimi pójdzie 
cały lud?

Ale doktór zaczął wymachiwać ręko­
ma i zaprzeczył stanowczo Ani cały 
lud, ani jego połowa, ani setna część. 
A ci nawet, którzy powiadają, że nale­
żą do socyalistów, mówią tak pod te- 
rorem, lub przez nieporozumienie

— Dam panom dwa następujące 
przykłady — mówił. — Ja miesz­
kam na dole, a podemną w su ­
terenie jest warsztat ślusaraki. Otóż 
dziś rano słyszałem urywek takiej roz­
mowy między moim famulusem a ślu­
sarzem. Ślusarz powiada: „Ja jestem so- 
cyalista, to tam niema gadania"! — 
„Jak to niema gadania, mówi mój słu­
żący: to pan w Boga nie wierzy i Pol­
ski pan nie kocha?" — „A dlaczego ja 
mam nie wierzyć w Boga i Polski nie 
kochać?" — „Bo socyaliści nie wierzą 
w Boga i Polski nie kochają!" — A 
ślusarz na to: „Tak? — a to niech ich 
choroba tłucze“! '

(D. c. n.),
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ffłriego okresu przejściowego, jest upośle- 
■y zona, to przecież zastępuje w zupeł­
ności jęzvk polski, w tym razie nie 

l wyraz narodowości, lecz wyraz szcząi- 
tów  kultury zachodniej.

Zdawałoby się pozornie, że ten krótki 
-ws historyczny z życia dalekiego Kijo-

* w a nie ma związku ze sprawą, która 
■esi właściwym przedmiotem pracy ni

Mniejszej. A przecież tak nie jest. Prze­
stawszy stk i em je s t faktem, że złożony 

- -Dumie projekt łączy znowu organicznie 
ziemię chełmską z dalekim Kijowem 

■lD*lej chodziło o stwierdzenie że dzia­
łalność kulturalna akademii kijowsko- 
'mohilańskiej promieniowała na całą 

"Ttuś, chociaż właściwie iuż poza obrę­
b e m  Rusi chełmskiej, które ze swej
0 strony posiadała tymczasem własną 
^akadem ię w Zamościu. Wreszcie hi

storya jej stwierdza bi zspornie kilka 
"  faktów, które trzeba utrwalić w pa 
' mięci czytelników. Po pierwsze, że po­

lityka wyznaniowa i narodowa dawnej 
Polski była tak mało zaborcza, że na 

, , ziemiach polskich powstał jedyny w
1 dziejach wyższy zakład naukowy, zara­

zem ruski i ortodoksyjny, zakład, k tó­
rego indy widualność zatartą została

* p.zez zaborczą politykę rosyjską. Po 
drugie, jeżeli z zakładu tego promie­
niowała za czasów polskich kultura ła 
cińsko-polska, działo się to jedynie siłą 
rzeczy, siłą kultury wyższej i bardzie 
wyrobionej, a nie drogą niewolema, 
drogą nakazów i zakazów. Po trzecie:

\  akademia mohilańska była tak swobo- 
^  dna, miała tak mało związku z epara- 
B  tem państwowym i narodowym dawne, 
W  rzeczy pospolitej, że wychowańcy jej po 
ę zmianie stosunków zajmowali najwyż-
■ sze stanowiska kościelne w państwie 
I rosyjskit m, nie zrywając nici, jakie ich

łączyły z kulturą polską, tak mocny
■  był jej wpływ swobodny.
PT Po tej dygresyi koniecznej wróćmy 

do przedmiotu, czyli do ziemi chełm- 
k skiej. I poświęćmy z kolei kilka uw«g 
f  wyższemu zakładowi naukowemu, dla 

niej specyalnie przeznaczonemu, zakła­
dowi, który był katolicki, a zarazem 
polsko-ruski. Mówimy ó akademii za- 

l moyskiej.
Akademia Zamoyska, założona w r. 

1593. była jednym z aktów polityki 
narodowej i osobistej wielkiego kancle­
rza i hetmana, a ziemianina chełmskie­
go. Ten owoczesny liberał, który nad 
wszystko cenił i rozumiał potrzebę o- 
światy, pragnął uprzystępnić ją mło­
dzieży ze swoich stron rodzimych i 
daUzych. Związał jej istnienie z utwo­
rzoną przez siebie kolegiatą, instytucją 
odrębną, przecież z aliademią z woli 
fundatora splecioną. Nadał jej charak­
ter katolicki, bo ze stanowiska pań­
stwowego był nowinkom przeciwny, a 
może i dlatego, że założona w pobli- 
zkim Lubartowie protestancka akade­
mia Firlejowska konała z powoau bra­
ku odpowiedniego otoczenia i atmosfery.

Na wzór Padwy, w której kształcił 
się Jan Zamoyski, uczniowie jej dzie 
liii się na pięć narodowości, w której 
obuk polskiej i litewskiej wjodrębiona 
była także narodowość ruska. Był to 
więc w pewnej mierze także uniwersy­
te t ruski, z którego wyszli tacy ludzie, 
jak: Kasjan Sakowicz, Ignacy lewle- 
wicz, Isaja Ttofimowicz, Kozłowski, 
wreszcie znany z hisloryi wojewoda 
Adam Kisiel 1).

Program początkowy opracowany był 
przez samego hetmana, przećewszyst- 
Kiem w celu humanistycznego kształ­
cenia młodzieży szlacheckiej s). Uczyć 
miało stale dziesięciu profesorów.

Przez pierwsze lat czterdzieści istnie 
nia akademii imatrykulowało się śre­
dnio po 70 słuchaczy i na samym po 
czątku przeważała szlacnta. Ale już 
w r. 1609 młodzież szlachecka stano­
wiła tyiko 5 proc. ogółu nowo wstępu­
jących studentów; w następnych czter­
nastu latach liczba średnia corocznie 
imatrykulowanych słuchaczy wynosi 
118—ri?0, ale mamy już tylko 2 proc, 
szlachty. Reszta—to plebejusze. Przy­
ciągała ich możność uzyskania chlebo- 
dajnych stopni naukowych, zwłaszcza 
notaryatu, lub nadzieja tłustych pre- 
bend po ukończeniu studyów. Jeżeli 
się zważy, że wolna szlachta Dyła na 
owe czasy czynnikiem rozwoju liberał 
nego, a żądni posad i karyery plebeju­
sze stanowili żywioł wsteczny, to tpgo 
napływu plebejuszów żadną miarą nie 
uznamy za pomyślny dla rozwoju aka­
demii.

Przechodziła ona różne koleje, okresy 
powodzenia i upadku, w zależności od 
różnych czynników, az zniesiona zo­
stała w r. 1784-ym, kiedy po rozbiorze 
Zamość znalazł się pod berfem austrya- 
ckiem.

Akademia ta dla swojej okolicy, dla 
obchodzącej nas w tej chwili Rus* 
chełmskiej była prawdziwem i niema 
łoważmm ogniskiem kultury łacińsko 
polskiej Miała dość pokaźną bibliote­
kę i diukarnię, ? której wyszły setki 
druków łacińskich i polskich. Była 
ogniskiem kulturalnem tembardziej, im 
więcej w rnurach jej znajdowało się 
właśnie plebejuszów, czy to wśród stu­
dentów, czy w gronie profesorskiem, 
tym sposobem bowiem polskość pro­
mieniowała na warstwy szersze, nie 
szlacheckie, a więc mniej silnie nią 
przeniknięte.

W takiej atmosferze kulturalnego 
zbliżenia i oddziaływania wychowywali 
się m-eszkańcy Rusi chełmskiej w cią 
gu kilku stuleci. Szlachta— w zespole 
ze szlachtą polską na sejmikach i fry- 
bunałach pod wpływem szkół i akade­
mii zamojskiej; lud—w atmosferze wza­
jemnego przenikania, a jednostki z po. 
śród ^iego w otoczeniu szkół polskich 
Nic więc dziwnego, że szlacnta jej 
stała się absolutnie polską. A lud— 
jeżeli nawet zachował w stosunkach 
domowych język ruski, czuje się ściśle 
przynależnym kulturalnie do Polski, 
wyznaniowo—do katolicyzmu. To też

dziś lud ten ziemi chełmskiej, tak sa­
mo jak lud Podlasia, stsje mocno przy 
nierozerwalności Królestwa Polskiego, 
jak w okresie prześladowań trwał iim- 
cno przy swojej wierze. I broniąc tej 
nierozerwalności, bronimy przez to sa 
mo interesów i pragnień mas ludo­
wych. To powinniby zrozumieć ludzie, 
którzy fałszywie pod te interesy się 
podszywają i popierają rzekomo w ich 
imieniu projekt oderwania od Króle­
stwa ziemi chełmskiej.

Na tem kończy p. Włodek aktualne 
swoje wywody i przypomnienia.

J) jabłonowski, I c. str. 21, 22.
„ *) J  K. Kochanowski. Dzieie akademii Z a ­
moyskiej (1594 — 1784). Ton II wydawnictwa 
cMateryaly i opracowania, dutyczące Listoryi 

. wyższych szkół w Polsce*. Kraków 1899—1900, 
Por. także w tem samem wydawnictwie: ks 

Jan Ambroży Wadowski: cWiadomość o profeso­
rach akademii zam»yskiej» rękopis z XVII w. 
Warszawa 1899—1900.
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Rewizya Hdizu rzuca światło na postać zde­
tronizowanego Abdal Hamida.

Przedews/ystkiein można sądzić o jego cha­
rakterze z ulubionej jego lektury. Bibboteka w 
Iłdizie składa się z rękopisów, które zawierają 
tłómaczen>a powieści kryminalnych.

Cały legion tłómaczy i pisarzy zajmował się 
wyłącznie przekładaniem i przepisywaniem dla 
sułtana najbardziej sensacyjnych i strasznych rc 
mansideł ze wszystkich europejskich języków. 
Abdul-Hamid czytał ie z gorączkowem zajęciem, 
Ale myliłby się, ktoby przypuszczał, że były to 
wyłącznie potrzeby estetyczne, które Abdul Ha 
mid zaspakajał, zaczytując się przygodami Conan 
Doyle’a i innych mniej lub więcej g-nialnych 
agentów policyjnych. Zdetronizowanemu suita 
nowi nie chodziło o trozkosze* estetyczne. 
W powieściach tych szukał nowych sposobów u 
doskonalenia swojej tajnej polieyi. Wprowadzał 
też w życie każdy, chociażby najfantastyczniej­
szy. wyczytany w nich pomysł, o ile tylko wyda­
wał' mu się do jego celów slosownym.

Znaleziono również całe archiwum szpiegow­
skie i donosicielskie.

Kilka tysięcy grubych fascykułów tych refe­
ratów leżało tam w ogniotrwałych szafach, tro­
skliwie uporządkowanych, ponumerowanych i zin 
wentaryzowanych. Co jeszcze ciekawsze—to, żo 
na każdym z tych dokumentów ludzkiej podłości 
widniały własnoręczne dopiski strasznego sułta­
na. Całymi dniami siedział on przy biurku i 
czytał te raporty i denuncyacye. Najnędzniej­
szy donos, skądkolwiek pochodził, czy z Tri po­
liso, z Adauy, Bagdadu lub z Konstantynopola, 
musiał dojść do jego rąk €najwyćszych», które 
na nim kładły odpowiednią adnotacyę.

Referaty ministrów leżały w kurzu i zapo­
mnieniu nigdy nie czytane. Najważniejsze do­
kumenty polityki państwowej poztiajdywano w 
zakamarkach haremu, gdzie służyły do wszel­
kich €intymnych> celów. W  porządku wzoro­
wym utrzymywano tylko doniesienia szpiegów i 
dobrowolnych donosicieli, dzięki którym, sułtan 
mógł zawsze wiedzieć, co się dzieje w domu ka­
żdego jego poddanego, ale nie miał pojęcia o tem, 
co się dzieje w jego państwie.

Rewizya różnych skrytek w Iłdizie połączona 
jest z poważnem niebezpieczeństwem, gdy bo­
wiem otwierano kasy ogniotrwałe zaczęły nastę­
pować jedna po drugiej silne detonucye, pocho 
dzące od wybuchu nabojów i wystrzałów pistole­
tów, tak wewnątrz kasy umieszczonych, żo wy­
buchały i strzelały za najmniejszem uchyleriem 
drzwi.

Wszystkie tajemnice Iłdiz- Kiosku, oprócz 
Abdul-Hamida, zna dokładnie tylko jeden czlo 
wiek na świecie, a jest nim stary eunuch Nadir- 
aga. Jego też ze związanemi rękami w atysten- 
cyi żołnierzy, trzymających w ręku gotowe do 
strzału karabiny, prowadzą stale przed komisyę, 
żądając, aby pokazywał wszystko, co wie.

Nadir-aga, przywiązany do swego pana, usiło­
wał początkowo zataić straszne tajemnice Iłdizu. 
Został jednakże zmuszony do ich wyjawienia.

To też wychodzą na jaw ciekawe rzeczy Oto 
up. Nadir-aga kazał komisyi stanąć na środku 
jednej sali w oznaczonem miejscu. Sam kazał 
dię odprowadzić Jo ściany, pocisnął ją  w jednem 
miejscu koło okna i oto przerażona komisya zna­
lazła się jak gdyby na wysok em rusztowaniu 
bez oparcia — reszta bowiem podłogi w całej 
ogromnej sali nsunęia się gdzieś daleko w dół... 
W innej sali Nadir-aga pomanipulował coś koło 
biurka snłtańskiego i oto cały sufit znikł gdzieś 
zupełnie jak zasłona w teatrze feerycznym, od­
słaniając górną salę z balkonami, na których za 
czasów A bdjl znajdowały się siraże z eunu­
chów z gotową do strzału bronią... W tej sali 
eks-sułtan przyjmow ał zawsze swoich ministrów

Znaczna część zawartości Iłdizu została już 
zinwentaryzowana i spis sporządzony przez ko 
misyę był już u nas podawany.

Memoryał Ksawerego 
hr. Orłowskiego.

Jak wiadomo Ksawery ńr. Orłowski 
wniósł memoryał w sprawie projektu 
zmiany ordynacyi wyborczej Jo Rady 
Państwa. Memoryał ten podajemy w 
dosłownym przekładzie.

Projekt prawa zmienienia ordynacyi 
wyborczej członków Rady Państwa z 9 
gubernii Zachodnich, wniesiony przez 
33 jej członków, zo wzglądu na skutki, 
jakie spowodowałoby przyjęcie go dla 
życia politycznego tych gubernii, uwa­
żanym  za wysoce niefortunny.

Wymieniony projekt  ̂ rozpatrywać 
można z różnych punktów widzenia, 
ponieważ choćby z powodu przejawia 
nej w nim dążności do obostrzenia wa 
śni narodowościowej wysuwa przeciw 
sobie najpierwsze aksyornaty prawa 
państwowego.

Nie mam zamiaru mówić o zupełnej 
bez pożyteczności, przy omawianiu da­
nej kwestyi, informacyi statystycznych, 
umiesz zonych w projekcie (naogół bar 
dzo niedokładnych), ani też o tem, że 
projekt jest zbyteczny, chociażby ze 
wzglądu na przewidywane reformy za­
rządów miejscowych gubernii zacho­
dnich i wprowadzenie już przez to sa 
mo ordynacyi wyborczej do Rady Pań 
stwa na tory ogólne.

Zadanie moje jest daleko skromniej 
sze. Jako urodzony i zamieszkały na 
kresach zachodnich, znający mniej lub 
więcej miejscowe warunki życiowe ' 
sprawy, chciałbym jedynie wyrazić 
powodu przedstawionego nam projektu 
kilka kembinacyi, wyłącznie z życia 
praktycznego.

Społeczeństwo gubernii zachodnich 
spało już prawie od pół wieku nie­
przerwanym snem letargicznyra do 
chwili wypadków, jakie poprzedziły do 
konanie na podstawie prawa wybór 
czego wyborów do Rady Państwa.

Przebudzeni pod wpływem znaaych 
wypadków, my, mieszkańcy gubernii 
zachodnich, ukazaliśmy się—może wy­
gląda to dziwnie — wśród nieznanych 
nam ludzi, zajętych przeważnie spra­
wami osobistemi, którzy żadnej szkoły 
politycznej nie przechodzili.

Nie znaliśmy się wzajemnie. 1 jeśli 
dawne pokolenie z przed wypadków 
VI-dziesiątka lat ubiegłego stulecia ży­
to życiem społecznem, my pod wpły­
wem tego snu letargicznego żyliśmy zu­
pełnie odosobnieni. Zycie na kresach za­
chodnich upływało niepodobne zupełnie 
do życia innych gubernii, gdzie praco­
wały ziemstwa. zebrania ziemskie i in­
ne, a wybory jednoczyły społeczeństwo, 
dając mu możność uprawiania spraw 
ogólnych.

Coby zaś mogło zjednoczyć społe­
czeństwo gubernii zachudnich?

S utykaliśmy sią od czasu do czasu 
na wystawach rolniczych i sportowych 
i nieznaczne te chwile obcowania mo­
gły być jedynie ledwo dostrzegalnym 
wyrazem spraw ogólnych. Mogliśmy 
wobec tego znać się wzajemnie, jako 
sportsmeni. wytrawni gospodarze rolni 
i dobrzy sąsiedzi, lecz wcale nie jako 
działacze polityczni, ponieważ credo po­
lityczne każdego z nas było dla wię­
kszości nader nieokreślone. Społeczeń 
stwo kresów zachodnich żyło też, z 
dnia na dzień, bojaźnią Bożą i pod o- 
pieką administracyi zupełnie na uboczu 
od życia społecznego innnych części 
pańslwa.

Mało znając się wzajemnta, właści 
ciele ziemscy polaoy tembardziej znać 
nie mogli właścicii li ziemskich kraju- 
rosyan, nazywanych nawet w projekcie 
przedstawicielami „ młodej własności 
ziemskiej, rosyjskiej", przyczem zazna­
czono w tymże projekcie, że należą do 
klasy urzędnicz, j, rozrzuconej po całej 
Rosyi, i w znacznej części w kraju są 
nieobecni.

Stwierdzając istniejący fakt obioru 
do Rady Państwa z guberni zachodnich 
9-u polaków, pamiętać należy, że wy 
bory odbywały się w czasacn tak po 
ważnych, że my — wyborcy gubernii 
zachodnich—nie mogl śmy pozwolić so 
bie na bawienie się „antagonizmem 
narodowościowym* i istotnie też przy 
wyborach takowym się nie powodom a- 
liśmy.

Chodziło o obronę podstaw już na­
wet nie państwowości, lecz samego 
państwa. Z zadania tego zdawali -obie 
sprawę wyborcy zarówno rosyanta, jak 
polacy, uważając za obowiązek swój 
przeprowadzić do Rady Państwa kan­
dydatów zrównoważonych, umiarkowa­
nych, zachowawczych, którzyby byli 
w stanie przeciwdziałać wprowadzeniu 
w życie zgubnych dla państwa a mo­
dnych bardzo tymi czasy utopii poli­
tyczno-ekonomicznych.

Ten stan rzeczy oceniony został na­
leżycie przez rosyan, którzy się nietyl- 
ko nie opierali, lecz w znacznej części gu­
bernii okazywali nawet poparcie wysu 
niętym odpowiednim Kandydatom — 
polacy zaś ze swej strony oułożyli na 
plan dalszy specyalne s\\’e sprawy, 
istniejące w kraju zachodnim z powo­
du działania w nim praw ograniczają­
cych.

Gdyby polacy trobzezyli się wyłącz 
nie o własne swe interesy, zagrożone 
wyjątkowymi i ograniczającymi prawa­
mi, a nie o pomyślność państwa i o 
gólną korzyść dla kraju, postąpiliby da­
leko zręczniej, polecając obronę swych 
spraw wybranym pochodzenia rosyj 
skiego, których nie możnaby podejrze­
wać o stronniczość i egoizm partyjny, 
a ktęrych opinia mogłaby mieć większe 
znaczenie w Radzie Państwa wobec 
rządu i społeczeństwa rosyjskiego, tem 
bardziej, że w tym czasie słyszano ze 
strony rosyan niemało głosów współ 
czujących polakom i wyrażających się 
nieprzychylnie o tych prawach ograni­
czających.

Nie brakło też obietnie...
Lecz na-uwa się pytanie, czy byłoby 

dowodem patryotyzmu, gdyby do Rady 
Państwa obrano ludzi z nieokreślonem 
„credo* pelitycznem, lub też nieodpo 
wiednich do kierunku umiarkowanie 
zachowawczego?

Ntapodobna zaprzeczać, że wśród wła 
ścicieli ziemskich rosyan są dobrze 
znani i mogący w danym razie liczyć 
na poparcie polakow, lecz niektóray 
z nieb 0 a^ nP* w podolskiej) nie 
odpowiadali warunkom prawa wybór 
czego, inni zaś możliwi kandydaci byl 
już i bez wyboru, członkami Rady Pań 
stwa z mianowania.

Poza tem należy też uwzględnić, że 
nie było jakiejkolwiek ogólnej orgar.i 
zacyi w wyborach ze wszystkich 9 gu 
bernii; każda gubernia wybierała od 
dzielnie i zupełnie przy tem samodziel­
nie, nie wchodząc w żadne stosunKi 
z inuemi guberniami i nie wiedząc 
wcale, kto tam miał być obrany

W takich warunkac^, sądzę, że nie 
można naogoł mówić, jak to robią an 
torzy projektu, o wyborach w guber 
niach zachodnich, jako o czemś zbio- 
rowem; można mówić jedynie o wybo 
rach z każdej z 9 gubernii w szczegół 
ności.

Myślę, że wobec tych nieznacznych 
nawet kombinacyi należy też usunąć 
wszelką myśl o rozmyślności wyborów 
do czego robią aluzyę twórcy projektu

W dalszym ciągu nie można nie zau 
ważyć, że obecne warunki polityczno 
a jednocześnie i warunki wyborów 
znacznie się zmieniły; istnienie partyi 
politycznych różnych kierunków daj< 
możność poznania pod względem poli 
tycznym każdego prawie wyborcy, a 
zarazem pod wpływem życia puli tycz 
negu ostatnich czasów usunięta została 
do pewnego stopnia uprzednia bierność 
właścicieli ziemskich rosyan guberm 
zachodnich.

Należy też bezwarunkowo wziąć poc 
uwagę wpływy, jakie w przyszłości 
każą na |w ybory w tych guberniach 
przewidywane reformy samorządów 
miejscowych.

W  takich warunkach nowe wybory 
w guberniach zachodnich mogą dać o- 
czvwiście inne zupełnie wyniki: w licz 
bie obranych mogą być ziemianie i ro 
syanie i polacy.

Natomiast sądzę, że to, co zdaniem 
mojem wynikłoby naturalną drogą 
z dołu, utrzymując jedność wśród lu­
dności gubernii zachodnich, wymienio­
ny projekt 33 członków proponuje nam 
wprowadzić sztucznie z góry, niszcząc 
irzytem zapoczątkowaną jedność i wspól­

ną pracę w poszczególnych miejscowo­
ściach.

Jakież będą praktyczne wyniki przy- 
ęcia proponowanego projektu?

Przedewszystktain, jak mi się zdaje, 
irojekt nie !< ży w interesach samego 
nawet państwa.

Niewątpliwie, część ludności rosyj­
skiej i olbrzymia większość polskiej 
dąży w poszczególnych miejscowościach 
do wspólnej pracy na gruncie intere­
sów ogólnych.

Z punktu widzenia państwowego dą­
żności te są bardzo szacowne, ponie­
waż dopomagają sprawie zjednoczenia 
działalności właścicieli ziemskich ro­
syan i polaków.

Tymczasem nowe prawo wyborcze, 
przewidujące niczem nie usprawiedli­
wione z punktu widzenia przyznanej 
teoryi prawa państwowego wprowadze­
nie podziału wyborców na dwie kurye 
narodowe, zburzy podwaliny tego zje­
dnoczenia, wyodręl niając pod wzglę­
dem politycznym dwie te grupy zie 
mian gubernii zachodnich, a w ten 
sposób pozbawi bezspornie zapoczątko 
wane zjednoczenie gruntu, niezbędnego 
dla jego rozwoju.

Zebrania przedwyborcze, sama proce­
dura wyborcza stanowią zawsze we 
wszystkich państwach rękojmię zjedno­
czenia społeczeństwa miejscowego, a 
skoro tylko usiłują stawić w tym kie­
runku jakiekolwiek przeszkody, nie mo­
że być mowy naturalnie o dalszym 
rozwoju tego zjednoczenia.

W dalszym ciągu niepodobna nie wi­
dzieć w proponowanym projekcie jesz­
cze jednego kroku naprzód po drodze 
naruszenia zasady równouprawnienia 
różnych żywiołów ludności, nadomiar 
w kwestyach tak ważnych, jak wybory 
do Izb prawodawczych.

Projekt 33 członków obdarza zie­
mian polaków gubernii zachodnich spe- 
cyalnym przywilejem, nietylko udzie­
lając im prawa, lecz nawet zobowiązu-

i'ąc ich do obierania trzech członków 
lady Państwa.

Taki przenicowany przywilej chy ba 
nie jest pożądany z państwowego punk­
tu widzenia, ponieważ pozbawia pola­
ków zupełnie możności oddania swych 
głosów kandydatom rosyanom i odwro­
tnie, skutkiem cz--go już a priori usu­
nięta zostąje możliwość wszelkich sto­
sunków politycznych, polacy zaś chcą 
zachować i nadal prawo obierania ro­
syan z warunkiem, by i rosyanie mieli 
prawo obierania polaków. Pierwsze wy­
bory udowodniły, że obrani polacy 
w znacznej części gubernii zachodnich 
korzystali z poparcia wyborców ro- 
syar.

Lecz nawet poza temi kombinacyarai 
nie można nie zaznaczyć ujemnego 
wpływu, jaki wywrzeć musi nowe pra­
wo pod względem politycznego wy­
kształcenia na „młodą rosyjską wła­
sność ziemską*.

Jeśli autorów projektu mało intere­
sować może wykształcenie polityczne 
polaków, to takie same wykształcenie 
„młodej rosyjskiej własności ziemskiej“, 
nie może ich nie obchodzić.

I pod tym względem dla ludności 
rosyjskiej 9-iu gubernii zachodnich z 
państwowego punktu widzenia upatru­
ję w projekcie niezręczną metodę wy­
chowawczą; wymieniony projeki daje 
ludności rosyjskiej gwaranoy^ obioru 
przedstawicieli rosyan, przez co wła­
śnie pozbawia ją na gruncie wybór 
czym możliwości współubiegania się z 
żywiołami polskimi, a tem samem, ro 
bi ją bardziej jeszcze politycznie apa­
tyczną.

Autorzy projektu, jak  to już zazna­
czyłem, stw erdzają polityczną bierność 
ziemian rosyjskich kraju zachodniego.

Nasuwa się tu inimowoli pytanie, 
czy możUwem jest zapobieżenie tej 
bierności przez podział na kurye naro 
dowo? Sądzę, że przeciw nie, właści­
ciele ziemscy rosyanie, wiedząc dobrze, 
że, czy brać będą udział w wyborach, 
czy nie — otrzymaią pomimo to swoją 
część reprezentacyi i to nawet część 
znaczną.— ergo staną się jeszcze bar­
dziej biernymi

Nie wyczerpałem, oczywiście, nie 
znacznej nawet części zarzutów, wywo­
ływanych przez przedstawiony nam 
projekt.

Sądzę jednak, że nawet tych kilku 
najmniej skomplikowanych kombina­
cyi wystarczy zupełnie dla udowodnie­
nia, że projekt należy uznać za niemo 
żliwy do przyjęcia.

Niepodobna w żaden sposób uznać 
za możliwe zaostrzenie kwestyi naro­
dowościowej. ani też uznać za mądre, 
z państwowego punktu widzenia, kro­
czenie drogą nieusprawiedliwionego ni 
czem, prócz krótkowidztwa polityczne­
go, wyodrębniania poszczególnych na­
rodowości przez wpychanie ich w nie 
mające żadnej z sobą styczności urny 
wyborcze.

Zdaje mi się też, że stawianie muru 
chińskiego między ziemianami rosya 
nami i polakami gubernii zachodnich 
i burzenie w ten sposób wszelkiej mo­
żliwości wzajemnego zbliżenia tycn 
dwóch grup—przec:wne jest zupełnie 
zasadzie korzyści państwowej.

K s a w e r y  O r ło w s k i
Członek Rady Pansi-wa z wyborów 

gub. podolskiej.

@  Zupełnie już wykończony przez minister­
stwo spraw wewnętrzrV"h projekt o prasie, u- 
znaoy został przez premiera Stołypina za nie­
wystarczający i zwrócony do ponownego opraco­
wania

Dzięki temu, na sesyi bieżącej projekt ten 
już nie będzie rozpatrywany.

0  Wedłng wiadomości podanych przęz pi­
sma rosyjskie, zamówiony przez rząd rosyjski 
«dirigea'ble» tltossija* w Paryżu, już został ukoń­
czony i ma być. ao dokonaniu prób, w czerwcu 
już wysłany do Rosyi.

z  ż y c i a  r o s y j s k i e g o .

0  Izwolskij miał dziś pov rócić z zagranicy 
i objąć natychmiast zarząd ministerstwa. Kur­
sują wszakże pogłoski, jakoby miał ou zająć sta­
nowisko ambasadora w Rzymie.

0  Jak wiadomo, do Petersburga pr/.ybywa 
wkrótce katolikus ormiański, Izmirljan. W ocze­
kiwaniu katolikosa, jak pisze <Rusk. Słowo>, 
przybyła już do Petersburga deiegacya od Or­
mian ' kaukaskich, ażeby prosić go o opiekę 
przed gwałtami ze strony muzułmanów, a nawet 
i rosyan.

0  Synod projektuje znieść egzarchat Gru­
zy] w celu czniszczenia separatyzmu gruzińskie- 
po». Sprawa ta  ma być rozstrzygnięta w końcu 
mąja.

Durnowo o wyodrębnieniu 
Chełmszczyzny.

W ostatnim numerze „Rieczi* znaj­
dujemy ciekawy memoryał byłego mi­
nistra spraw wewnętrznych, p. Durno­
wo, o wyodrębnieniu Chełmszczyzny, 
napisany w roku 1906.

Memoryał ten podobno ma być, wo­
bec hałasu, wywołanego sprawą chełm­
ską, dołączony do ostatniej w tej spra­
wie mhwały rady ministrów i razem 
z nią zreferowany Monarsze.

Z tego względu jest on dla nas po­
dwójnie interesujący.

Durnowo zaznacza, że projekt w y­
odrębnienia Chełmszczyzny powstawał 
kilkn krotnie, zawsze jednak z niepowo­
dzeniem. Już wtedy zaznaczano, że 
przerwać polonizacyę kraju można ty l­
ko za pomocą zupełnego oddzielenia 
Chełmszczyzny od Królestwa i wpro­
wadzenia w niej ustroju rosyjskiego.

Ale takie rozwiązanie sprawy skom­
plikowałoby ogromnie rządy w tym 
kraju. Ze względów strategicznych od­
dzielenie byłouy niepożądane, bo wy­
padłoby opracowywać nowe plany mo- 
bilizacyi i rozlokowania wojsk. Wpro­
wadzenie w kraju rosyjskich praw cy­
wilnych wywołałoby kompletny prze­
wrót w całym ustroju prawnym.

Utworzona w 1902 r. narada uznała, 
że bezwzględne środki rusyfikacyjne i 
zrywanie odwiecznych więzów pomię­
dzy krajem a ustrojem prawnym Kró 
fstwa, wywoła niepożądane skonsoli­

dowanie ludności polskiej.
Fo paru latach, w 1905 r., zjeżdża 

do Petersburga deputacya z ep. Eulo- 
giuszem na czele, starając się znowu o 
wyodrębnienie, o osobny mandat do 
Dumy od ludności rosyjskiej i t. d . 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, jak 
mówi Durnowo, uważając projekt wy­
odrębnienia za niepożądany, zwróciło 
się jednak do generał-gubernatora war­
szawskiego z interpelacyą w tej mie­
rze. Skałon zaopiniował, że proieKt ten 
mógłby tylko spotęgować „nacyona- 
lizrn* polski. Walka zaś z polonizacyą 
byłaby skuteczną tylko przy stosowa­
niu środków religijnych i kulturalnych, 
a nie administracyjnych.

Równocześnie generałowie Suchomli- 
now i Krzywickij uznali projekt za mo­
żliwy do przeprowadzeniu, z pozosta­
wieniem w kraju dawnych praw i in- 
stytucyi; w ministerstwie zaś otrzyma­
no memoryał ks. Swiatopełk-Czetwer- 
tyńskiego, w którym ten kwestyonował 
przewagę ludności prawosławnej w 
Chełinskiem i stwierdzał, że przecho­
dzenie na katolicyzm jest zjawiskiem 
normalnem, nie wywołanem bynajmniej 
specyalną egitacyą księży.

Przytaczając wszystkie te dane, o- 
znajmia Durnowo, że głównym argu­
mentem zwolenników wyodrębnienia 
była owa przewaga ludności prawosław 
nej w Chelmskiem. Fakt ten jest nie- 
dość uzasadniony, a wyodrębnienie ja­
ko środek ku wzmożeniu prawosławia 
wyglgjda dość niepewnie.

Projekt mógłby mieć, zdaniem Dur­
nowo, powodzenie przy dawniejszych 
porządkach. Równocześnie z geografi- 
cznem wyodrębnieniem wypaałooy za 
stosować środki administracyjne dla 
obrony ludności przed propagandą ka­
tolicką, a więc zamykać kościoły, ogra­
niczać działalność księży, zabronić pro- 
cesyi i t. d.

Nie ulega zaś wątpliwi ści, że po o 
głoszeniu 17 października podstaw wol­
ności obywatelskiej, niemożliwe są ża­
dne zaiządzenia o charakterze przymu­
sowej rusyfikacyi; dlatego też należy 
zaprzestać stosowania dawnych sposo­
bów rusyfikowania, tembardziej, że 
sposoby te ani trochę nie wpłynęły na 
zjednoczenie narodów kresowych z cen­
tralną Rosyą.

Powodzenie polskości zależy od kul 
turalnego i ekonomicznego zacofania 
ludności prawosławnej, a walka z pol­
skością jest możliwa tylko pod warun 
kiem rozwoju dobrobytu i oświaty wśród 
ludności prawosławnej.

Na zakończenie Durnowo przyłącza 
się do opinii Skalona i zaznacza, że u 
tworzenie nowej gubernii, albo przyłą­
czenie kilku powiatów do wołyńskiej i 
grodzieńskiej gubernii nie godzi się 
najzupełniej z interesami państwo­
wymi.

(•-)

I p. Puryszkiewicz da sobie radę, 
chociaż może w kozie i posiedzi..

A może i nie...
I p. Guczkow Dumy „nie zaprzepa­

ści*, chociaż podobno iest przeciwni­
kiem i odłączenia Chełmszczyzny...

W gruncie rzeczy wszystko je st 
dobrze.

Bo, coby czyniła opozycya, gdyby 
nie było p. Dubrowin*?...

1 coby czynił p. Chomiakow na Zje- 
ździe słowiańskim, gdyby co do kwestyi 
polskiej nie miał wymówki w—„Utnie- 
lącym kursie?...*

Polacy.. No, tak...
Ale zawsze lepiej, że — „są prze­

szkody...*

C z a r n y  Je g o m o ś ć .

Posiedzenie rady miejskiej i dnia 15-go 
maja.

Na piątkowem posiedzeniu poroszono przede- 
wszystkiem kwesty? polowania nlic. Wogóle w 
mieście oddawia daje się nczawać brak wody, 
< becnie wskutek polewania nlic, brak ten jest 
jeszcz6 dotkliwszy. Ponieważ jasnem jest, że 
woda artezyjska na potrzeby miasta nie wystar­
cza, należy przeto rozstrzygnąć kwestyę. esy wy­
rzec się polewania nlic, czy tez powrócić ao 
wody dnieprowej. Tow. wodociągów, dowodząc, 
ze obecnie na polewanie nlic używa się zbyt du­
żo i niepotrzebnie wody, proponąje polewać je  
wodą dnieprową przy pomocy automobilowych 
beczek. P Falberg jest zdania, że bez wody 
rzecznej się miasto nie obejdzie i twierdzi, że 
lada miejska powinna zmnsić Tow. wodociągów 
do dawania czystej wody rzecznej. P. Burcząk 
proponuje do rur wodociągowych wpuścić wodę 
rzeczną, ale z tem, aby do picia w różnych dziel­
nicach miasta byty krany z wodą artezyjską. 
Propozycya ta zostaje odrzuconą. Dalsza dysku- 
sy» ograniczyła się do oskarżau:a zarządu miej­
skiego, wodociągów — argumenty często słuszne, 
ale wiele razy jnż powtarzane. Pozostała rów­
nież dawna uchwała polewania ulic ręcznym spo­
sobem, z wężów.

P. Demczenko referuje sprawę przebrukowa- 
iia miasta. Odbył się konkurs n: oddanie robót 
brukowych. Ze v sj ółubiegających się najdogod 
niejszo warunki ofiarował p. Kruszewski, pr"no- 
nąjąc prowadzić roboty po 18 rb. 50 kop. za są­
żeń. Ponieważ warunki te o wiele przewyższąją 
warunki miasta, wyłoniły się 2 projekty — odda­
nia robót brukowych częściami, ora2 prowadzenie 
ich sposobem gospodarczym. Został przyjęty 
pierwszy wniosek i zarząd miejski został upowa­
żniony do zawarcia umowy z drobnymi przedsię­
biorcami po lfi — 16 rb. za sążeń.

J f fa ły  Je jte to n .
Jedna depesza donosi, że p. Dubrowin 

ze zmartwienia zachorował...
Druga depesza donosi, że p. Pury­

szkiewicz napewno będzie siedział w 
kozie...

Była nawet depesza, że „prawica* 
odniosła poważną „porażkę* oraz że 
p. (iuczkow „w rozmowie prywatnej* 
ogłosił się za przeciwnika zmiany or­
dynacyi wyborczej...

Pozwolę sobie dodać, że wszystkie 
te wiadomości uważam za przedmiot— 
„rozmów prywatnych...*

Rzeczywistość na tem się nie opiera 
Rozmowy prywatne to tylko „opinia*, 
a opinia w pewnych cbwiiach history­
cznych posiada tendencyę do swarli- 
wej gadatliwości i do bardzo nizkich 
ukłonów ..

Gadatliwa i grzeczna... Ogromnie 
surowa w „zasadach* i ogromnie 
układna w czynach,..

I dlatego bądźmy spokojni...
O ile rozmowy prywatne są dla pana 

Dubrowina niebezpieczne, o tyle roz­
mowy ofieyałne rekonwalescencyi jego 
nie przeszkodzą...

K R O N I K A .

—  Z p o w o d u  Z ie lo n y c h  Ś w i ą t  n a s tę ­
p n y  n u m e r  p is m a  n a s ze g o  w y j d z ie  w e  
ś r o d ę , d . 2 0  m a ja .

—  S p a c e r  p o n ie d z ia łk o w y  n a  D n ie p r z e
Przypominamy, że ściśle będą prze­
strzegane terminy odpłynięcia parow­
cem i powrotu do Kijowa; zatem 1-y 
odjazd o g. 12'/j pc południu do Mię­
dzygórza, powrót o 6. Drugi wyjazd 
z Kimwa o g. 61',— spacer w dćł rzeki 
do Kitajowa.

W program pierwszej części spaceru 
wchodzą: puszczenie balonu, zabawy 
dziecinne v lesie, a przy wylądowaniu 
rozdanie piłek dzieciom, jako podarki. 
W drugiej części: gonitwy na łodziach, 
fajerwerki, bengalskie ognie, confetti 
i tańce, o ile ochota posłuży.

Wszystko składa się pomyślnie i za­
powiada powodzenie zaoawy, która ma 
się przyczynić do wysłania biednej 
dziatwy na letniska. W rubryce „Na- 
desiane* podany je st szczegółowy spis 
wszystkich osób, biorących udział w u- 
rząizeniu zabawy.

— „ G ł o s  K a t o l i c k i * . Wyszedł 10
Głosu Katolickiego*. Na treść numeru

złożyły się artykuły następujące:
I) Przynęty — także malowane, ks. 

biskupa Karola Niedziałkowskiego. 2) 
Nowa instytucya polska w Kijowie. 3) 
Z zakresu Aoologii popularnej Metam- 
psychoza. 4) Nowe pisma na Rusi. 5) 
„Iliustration*. 6) Z prasy polskiej. 7) 
Z prasy rosyjsk.ej. 8) Z listów do Re- 
dakcyi. 9) Z ruchu wśród wrogów Ko­
ścioła. 10) Ruch katolicki i kronika ko­
ścielna. 11) Treść ruchu chrześcijansko- 
społecznego. 12) Orędzie pasterskie

—  Z  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i.
Zwyczajne tygodniowe zebrania admi­
nistracyjne odbędą się we wtorek d. 
19 maja. Zebranie pań kuratorek i pp. 
kuratorów o godz. 12 ej, zebranie za­
rządu o godz. 8-ej wiecz.

— R o z t r w o n i e n ie . Kontroler państwo­
wy kolei Pol.-ZacL., P.etrow, podczas 
rewizyi na stacyi Bojarka wykrył roz­
trwonienie 385 rb. Okazało się, że pie­
niądze te zostały roztrwonione przez 
kasyera kasy biletowej p. Iwasienkę. 
Jakkolwiek p. Iwasienko zwrócił roz­
trwonioną sumę, został jednakże wyda­
lony.

Na mocy telegraficznego rozporzą­
dzenia naczelnika ruchu usunięty rów­
nież został ze służby „za niedozór* P. 
Pietrow, kióry obchodzi! niedawno 4 0 - 
letni jubileusz służby na kolei i który 
już od 17 lat pełnił obowiązki naczel­
nika siacy i w Bo jarce.

—  O t w a r c ie  s k ła d u  k a u k a s k ic h  w o d  
m in e r a ln y c h . Wczoraj przy ulicy Kre- 
szczatik A6 45 nastąpiło otwarcie rzą­
dowego składu kaukaskich mi ód mine­
ralnych. W składzie tym znajduje się 
wylączuie stołowa woda mineralna ze 
źródła Narzan i woda Essen tuki M  20.

— S p r o s t o w a n i e . W zawiadomieniu 
o dołączonych do sobotniego numeru 
cennikach firmy A. Prokupek myinie 
wydrukowano adres firmy, „Prorezna 
3“; powinno być „Bezakowska Nr. 3*.

— SKRADZENIE 70,000 rubli. Żaiidarmerya 
kolejnwa otrzymała z Mikołajowa polecenie zaa­
resztowania artelszczyka B ajka północnego Szy­
mona Kaleczowa, który znikł onegdąj, zabrawsz^ 
z sobą 70,000 ra ili.

— POD POCIĄGIEM. Wczoraj wieczorem 
v pobliża dworca kolejowego znaleziono zwłoki 
55-letniego włościanina z odciętą głową.

— Wczoraj zrana w pobliżu stacyi Romadan 
mosk.-k.-wor. k. żel. znalezione zwłoki młodego 
człowieka la t 25-ciu.

W obu wypadkach podejrzewane jest samo­
bójstwo

— KRADZIEŻE. Z piekarni Kwaszysa przy 
ulicy W. Wasilkowskiej Nr 90, skradziono pu­
dełko z 60 rublami, kwitami <ombardowymi i pa­
szportem ruboinika Szczerbakowa.

— W ławrze Polakowowi skradziono portmo­
netkę z pieniędzmi. Złodzieja njęto.

— Niewykryci złodzieje okradli mieszkanie 
M. Burłakowskiego, przy ulicy W. Żytomierskiej 
Nr. 24.
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— Z DACHU wozowni przy ulicy Brackiej 
Nr. 5 spadł onegdaj 8-letni B. Sklarow i złamał 
sobie lewą nogę.

— ZBŁĄKANE DZIECKO. Wczoraj na Be- 
sarabce pozostał bez opieki 4-letni chłopczyk, 
nazywający się «Wołodia». Zrozpaczen rodzice 
proszą o odprowadzenie dziecka na ul. Luterań- 
ską N r. 5, m. 6.

— ARESZTOW ANI!. W tramwaju na Kre- 
szczatiku zaaresztowano P. Ioogdę, który próbo­
wał zbyć fałszywą 5-rublówkę złotą.

— POLICY A OBYCZAJNOŚCI? Onegdaj po 
północy na rogu Kreszczatiku i Funduklejowskiej 
stójkowy z pomocą stróża zaaresztował wraca • 
jącą do siebie słuchaczkę kursów felczerskich, 
p. L. i kazał jej iść z sobą do cyrkułu. Panien­
ka na razie, nie chcąc się narażać n ' większo 
ni6| rzyiemności, poszła ale gdy w drodz" do­
wiedz ała się, że ją  stójkowy wziął n i mniej ni 
więcej tylko za... prostytutkę — zaczęła wyrażać 
swe oburzenie. Do sprawy wtrącili się przecho­
dnie i dzięki im, panienka została uwolniona, 
nie doszedłszy do cyrkułu. Podobne aresztowa­
nia spokojnie idącyi h kobiet nie są w Kijowie 
rządkiem zjawiskiem i ciekawenf jest tylko, kto 
do tego upoważniał naszą policyęr

— UTONIĘCIE. Kapitan przybyłego z Czer 
n.nowa parowca <Włodzimierz Kraft* zawiado­
mił policyę, że w drod’6 między Kijowem a Pu- 
chówką pątniczka D. Mariuk nowa przez własną 
nieostrożność wpadła do wody i utonęła.

— WYKRYCIE ZŁODZIEI. W dniu 30-ym 
kwietnia, jakeśmy podawali, służąca Józefa Dą­
browska skradła p. von Jnng (Puszkińska 10) 
kosztowności m snmę 2,000 rubli. Obecnie, jak 
donoszą z Połtawy, zaaresztowano tam wspólnika 
złodziejki J. Sadowskiego, u którego znaleziono 
więkską część skradz onych rzeczy. Złodzieje ci 
mieli, ji_k się okazuje i w Kijowie swoje mie­
szkanie konspiracyjne na Sołomieuee, w którem 
aresztowano wczoraj w nocy złodzieja Warfało- 
mowicza.

— Również wczoraj wykryto sprawców kra­
dzieży w sklepie Choroszaóskiego. U stróża do­
mu Nr. 4  przy nlicy Chorewej Fartusznyja zna­
leziono 230 zegarków, 14 łańcuszków, 6 branso­
let. Zaaresztowano tam złodziejów G. Sieredę 
i P. Pirogowa. Znalezione przedmioty ocenione 
są na sumę 2,800 rubli.

Z  S Ą D Ó W .

Napad na cukrownię Maryińską.
Po przemówieniach pomocnika prokuratora 

wojennego i obrońców ostirżonych ad w. przys. 
Szyszki, pom. adw. przys. Ratnera, Wileńskiego, 
Skłowsfeiego, Simzena. udzielono ostatniego głosu 
oskarżonym; skorzystał z niego tylko Justyn Zuk, 
wyjaśniając w półgodzinnem przemówienia swoje 
poglądy i przyczyny, dla których stał się gorą­
cym wyznawcą doktryny anarchistycznego komu­
nizmu.

...Człowiek żyje dla szczęścia i wolności. Lu­
dzie rodzą cię równymi sobie i dopiero życie 
stwarza między nimi różnice społeczne. Trzeba 
dążyć do ich zniwelowania, gdyż w równości 
i wolności tylko jest Szczęście pra?. dz.we. Na­
stępnie opowiada Żuk dzioje owego życia: będąc 
ośmioletnim chłopcem uczył się w szkółce wiej­
skiej, potem pasł bydło, dostał miejsce w cukro­
wni, został tam laborantem; chciał się uczyć, by 
zostać nauczycielem wiejs&im; policya nie dawa­
ła świadectwa prawomyślności, niezbędnego przy 
wstępowania d szkoły Nareszcie d ista ł się do 
szkoły rolniczej, którą ukończył. Od lat 14 ulu- 
bionem jego zajęcien było czytanie broszur re­
wolucyjnych. Czytanie wydawnictw nielegalnych 
na wsi przedstawia daleko większe ryzyko niż 
w mieście. Dość gdy u kogoś znŚJd \ jedną 
książkę zakazaną, już przestępcą troskliwie za 
opiekuje się poLcya. A wtedy biją go, męczą, 
katąją... Jeko przykłady oskarżony przytacza 
fakty samobójstw t kilku włościan, u których zna­
leziono wydawnictwa nielegalne. Życie, czytanie 
i obserwacya złożyły rię na to, ze został rewola 
cyouistą; ze wszystkich tcoryi wywrotowych 
anarchizm i komunizm najwięcej zgadzały się 
z jego przekonaniami. Napad nr. cukrownię w 
Horulyszczu zorganizował on dla zdobycia pie­
niędzy, lecz nie dla siebie; potrzebne one były 
dla p*rtyi. dla dania pomocy towarzyszom prze 
bywającym w więzieniach, ub zesłanym na Sy- 
beryę. cDJa siebie, kończy os/arżony, niczego 
nie pragnąłem, niczego też obecnie nie oczaruję 
i patrzę śmierci w oczy bez strachu*.

Po 10-godZinrej naiadzie o godzinie 12 i pół
Jn-w nocy sąd ogłosił wyrok, na mocy którego . . .  

styn Żuk, Stefan Worutiło, Iwan Sawiwsk: i Cy­
ryl Bondar uznani zc stali za winuych rozboju, 
pozostali taś oprócz M xbała SczastPwyja, Miny 
Krawczenki i Mykity Kałasznika—bądź ukrywa­
nia przestępców, bądź nie doniesienia zawczasu o 
przygotowywanym napadzie. Justyna Zima uzna­
no oprócz tego za winnego stawienia oporu zbroj­
nego policyi i przechowywania materyałów wv- 
buch wych.

Na zi idzie powyższego skazano: Jnstyna 
Żnka i Iwana Sawiwskiego na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i śmierć przez powiesze­
nie; ua zesłanie do ciężkich robót: Stefana Wo- 
retiłę na lat 20; Tarasa Tercbenkę i Filipa Po- 
nomarenkę na lat 15; Joachima Zuka, Cyryla 
Bondara i Michała Usadczyja na lat 10; Michała 
Sczastllwyja, Minę Krawczenkę i Mykitę Ka- 
łasznika uniewinniono.

Pizy«,em sąd postanowił starać się o złago­
dzenie kary skazanym: Sawiwskiemu, Terebence 
i Ponomarence.

Wszyscy skazani upoważnili swoich adwoka­
tów do podania skargi kasacyjnej do głównego 
>ądn wojennego.

K R O N I K A  P O L S K A .

— Ofiarność artystk i. Pani Marcelina Sem- 
bricb-Kochaa ca, oprócz złożonych 1000 koron na 
dar Grunwaldzki, ofiarowała bardzo znaczną su­
mę na różno instytneye lwowskie, a mianowicie 
na: T-wo wzaj. pomocy członków Toatru miej­
skiego 1000 koron, (Samopomoc* członków chóru 
T eacu  miejskiego 500 koron, Kasę zapomogową 
członków orkiestry Teatru miejskiego 500 kor., 
<Koło Pań . .  S. L.» 5uu kor., (Kolonie ryma­
nowskie* 500 kor., (Schronisko brata Alberta* 
3Cw kor., (Zakład głuchoniemych* 300 koroo, 
Szkołę muzyczną (Związku nauczycielek* 200 
koron, Schronisko leśne na lato dla gruźlicznych 
200 koron, (Koło muzyczne*, jako członek zało­
życiel, 100 koron.

— W arszawa — Lsndyn. Od czerwca r. hi 
ustanowiono nową taryfę przejazdową do Anglii. 
Do linii rosyjskich, ską'ł" można otrzymywać bilo- 
ty Lezpośr-dniej komunikacji, włączono koleje 
Nadw.ilań.kie - 1 Warsz.-Wii d. Kursować bedą 
kjasy I i II, III zaś tylko w Niemczech i Bel­
gii. Gana bileiu II ki. z Warszawy do Lrndynn 
y.a Ostenda, .  prawem przerw w podróży, wy­
niesie około 42 rb.

— Niemiecki te a tr  w Poznaniu. W ełowach 
hakatysiow urodził się nowy projekt opodatko­
wania mdności poJskiej na rzacz niemczyzny. 
(Posener Tagblatt* rzuca myśl utworzenia w Po­
znania (niemieckiego leatru narodowego* i w 
tym celu domaga się, aby nowy teatr pozostawał 
pod zarządem miasta z wykluczeniem prywatne­
go dzierżawcy. ’.V ten sposób teatr ten potrze­
bować będzie bardzo znacznej suLwencyi ze stro­
ny miasta, a tern samem ludność polska Pozna­
nia, którąj język jest wyłączony z nowego miej 
skiego przybytku sztuki, swem podatkami przy 
czyniać się będzie musiała do utrzymania nil- 
mieckiego (teatru  narodowego*. Przeciwko ta­
kiemu pogwałceniu najelemi marniejszych zatad 
sprawiedliwości, nawet w pewnych tutejszych 
kołach niemieckich projekt haka.yo.ów wywoła, 
cpozycyę. W kołach tych poruszono myś. stwo- 
rz«am niemieckiego T i rarzystwa teatralnego, 
któreby scenie n> >mieck:ej ze składek swych 
członków udzielało odpowiedniej subwencyi. 
Istnieją jednak uzasadnione obawy, że w cawili 
stanowczej projekt hakaty styczny, jako prostszy 
i dla niemców (wygodniejszy*, zdobędzie sobie 
zwycięstwo w hakasystycznej w swej większości 
poznańskiej radzie mińskiej.

O F I A R Y .
—)oo(—

Na keśolół ped wezwaniem iw . Nikołaja w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła 
(u.. Prorezna Nr. 13) oJ dnia 2-go do dnia 
17 maja r. b. wpłynęły ofiary następujące: K. I 
na ołtarz św. Antoniego 3 rb.. Józef Malinow­
ski 5 rb. Franciszek Muraszko pamięci synów 
Józefa i Antoniego na ołtarz 20 rb. Stanisław 
Chmielowski 1 rb. Mieczysław Radominski na 
wielki ołtarz 50 rb. Z. B. zamiast wieńca na

grób E 'zy Rodziewicz 10 rb. Kalikst Bądarzew- 
ssi 10© rb.

Razem z poprzednienr ofiarami 500j>83 rubli 
80 kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

L I S T  D O  R E D A K C Y I .
— too-

Sz,anowny Panie Redaktorze!
W  imię słuszności uprzejmie pro?zę 

o zamieszczenie kilku słów wyjaśnienia 
pod adresem p. Niemojewski go.

W  numerze 99 „Myśli Niepodległej" 
ukazała s e wzmianka, którą dla zrozu­
mie] a przytaczamy w całości:

„Otrzymujemy list następujący: Zna­
jomi moi, zamieszkali w Odesie, zwró­
cili się ao dwóch tamtejszych księgarń, 
prosząc t „M. N.“, ale im odpowiedzia­
no, że takich pism się nie sprowadza. 
Było fco przynajmniej szczere. Wtedy 
zwrócili się l stownie de księgarni Idzi­
kowskiego w Kijowie, ale iń odpowie- 
uziano, że „M. N.“ już nie wychodzi. 
Ogrumniti tedy byli zdziwieni, g iy, przy­
jechawszy do mnie na święta, „M N.“ 
ujrzęli®.

Na usprawiedTwienie swoje możemy 
tylko Przytoczyć, że w ciągu b. roku 
przekazaliśmy p. Niemojewskierau 8 
prenumerat na jego pismo, z których 
ostatnia, opatrzona nr 191, datowana 
jest 24 kwietnia.

Księgarnia nasza oparta na różnoję­
zycznym sortymencie obsługuje klijen- 
teię wszelkich nacyi, barw i partyi, bez 
segregowania ich na mniej lub więcej 
„przyjaznych".

O tem p. Niemojewski powinien przy­
pomnieć sobie, sięgnąwszy pamięcią 
w nie tak odległe cnasy...

Zamieszczanie zaś wszelkich „wiado­
mości", pocnodzących chociażby od naj­
bardziej „gorliwych" prenumeratorów 
wymaga zawsze rzeczowego sprawdze­
nia. Tak czynią zwykle kierownicy 
pism, znający ludzką słabość do... insy- 
nuacyi.

Przyjmy Szan. Redaktorze, wyrazy 
głębokiego szacunku. Idzikowski.

wiadomości
F o r t y  fi k a c y e  k a n a łu  p a n a m s k ie g o . Jak

dzienniki donoszą z Waszyngtonu, rząd 
amerykański postanowił na fortyfika 
cye kanału panamskiego przeznaczyć 
30 milonów dolarów.

P r z y g o t o w a n i a  w o je n n e  A n g lii . „Daily 
Tel." donosi, że w piwnicach jednego 
banku naprzeciw pałacu sprawiedliwo 
ści znajduje się ćwierć miliona karabi­
nów, nagromadzonych tam za wiedzą 
lorda Robersta na wypadek potrzeby.

W odpowiedzi na interpelacyę przy­
znał minister m arynarki, że oficerowie 
w flocie niedostatecznie władają języ­
kiem niemieckim, co uważać należy za 
niełjfeżp ieczne w czasie konfliktu z Niem­
cami. Z tego Dowodu zachodzi potrze­
ba kształcenia oficerów w języku nie­
mieckim.

W  s p r a w i *  C h e ł m s z c z y z n y . Koło pol­
skie w Wiedniu zwołało we czwartek 
wiec w sprawia odłączenia Chełmszczy­
zny.

M a rc e l P r e v o s t  a k a d e m ik ie m . We śro­
dę odbył się wybór nowego członka a- 
kauemii francuskiej. Wybrany został 
głośny po wieści opisarz Marcel Prevost. 
Przy"«ói :a antysemitów, redaktor „Li 
brc Parule", Dumont, który także kan­
dydował, pozostał w mniejszości.

U n ia  s ło w ia ń s k a  a  K o ło  p o ls k ie . Człon­
kowie Unii słowiańskiej, którzy brali 
udział w obradach kumisyi budżeto­
wej, zebrali się pod przewodnictwem 
p. Szu-iterszica na „ad hoc“ zwołane 
posiedzenie, w którem wzięli także u- 
dział obaj byli ministrowie czescy. Ze­
brani uchwalili zerwać stosunki dyplo­
matyczne z Kołem polskiem, jak  rów­
nież podczas obrad nad budżetem mi­
nisterstwa oświaty nie czynić żadnych 
wniosków, aby nie potrzebować gło­
sów polskich do ich poparcia

- ) o ( -
(Orf- korespondentów własnych).

S a m o b ó js t w o  P e r g a m e n t a .
P e t e r s b u r g . — Wczoraj o godz. 6 ej 

wieczorem zmarł nagle poseł do Dumy 
Pergament. Pergament otruł się, a 
przyczyną tegG kroku desperackiego 
było pooiąguięcie go przez ministerstwo 
sprawiedliwości do odpowiedzialności 
sądowej w sprawie Olgi Sztejn.

Z  r a d y  m in is tr ó w
P e t e r s b u r g . —  W  tych dniach rada 

ministrów rozpatrzy kwestyę interpreto­
wania art. 96 go, który usuwa z pod 
kompetencyi Dumy sprawy dowódzi wa 
nad armią i marynarką.

W ś r ó d  z w i ą z k o w c ó w .
P e t e r s b u r g . — „Rus. Znam." wyraża 

radość z powodu przyjęcia imerpelacyi 
o związkowcach, gdyż sprawy związko­
we zostaną w.należyty sposób oświe­
tlone.

Za swej strony organ związkowców 
radzi prawicy wnieść interpelacyę w 
w sprawie kadetów, w szczególności 
zaś w sprawię działalności Milukowa 
jako „podżegacza do mordów".

„Now. Ruś“, opierając się na słowach 
Barkowa, podaje, że po zabójstwie Her- 
censteina wpłynęły do związku narodu 
rosyjskiego znaczne ofiary pieniężne.

„B!rż. v,7ied.“ donoszą, że z powodu 
interpelacyi odbyła się narada związ­
k o w c ó w  u Antoniusza. Postanowiono 
zawiadomić rząd, że jeżeli nie stanie 
on w obroni“ związku, to uczynione 
zostaną sensacyjne rewelacyi w rodzaju 
rewelacyi o Azewte. Antoniusz ma się 
udać do protektorów związku z prośbąj 
aby ci wpłynęli na rzad.

Milnkow pociąga do odpowiedzialno­
ści sądowej Dubrowina za wymierzony 
przeciw niemu artykuł, zamieszczony 
w onegdajszym numerze r Rus, Znam “

Z różnych stron dochodzą wiadomo­
ści, że oddziały zw. n. r. zanikają. Pod 
wrażeniem ostatnich rewelacyi wielu 
członków wystąpiło ze związku.

P e te r s b u r g , — W ,,Now. Wrem.‘‘ 
członkowie rady związku n. r. z Du- 
browinem na czele zaprzeczają pogło­
skom o rozłamie w związku.

E c h a  s p r a w y  P e r g a m e n t a .
P e t e r s b u r g . — W tutejszych kołach 

adwokackich sądzą, iż sprawa Perga­
menta i lłazunowa jest dalszym cią­
giem prześladowania adwokatury. Ba- 
zun >w zrzekł się godności wiceprezesa 
rady adwokatów. Panuje ździwienie 
z p Y.odu pociągnięcia do odpowiedzial­
ności Pergamenta i Bazuno^a bez do- 
tatecznych podstaw'. Wszyscy są prze­

konani. że ze strony Olgi Sztejn był 
szantaż i że przysięgli podsądr.ych unie­
winnią.

P e t e r s b u r g .— Olgi Sztejn zeznała pod­
czas siedziwa, że Pergament przyjechał 
do niej w pierwszym dniu rozpoczęcia 
'jej procesu i oświadczył, że nie spo­
dziewa się, a b r  jej sprawa zakończyła 
się pomyślnie; błagał ją, by wyjechała, 
i oświa łczył, że w razie pozostania 
nie wystąpi w sądzie.

Poroz mieli się w mieszkaniu Baz-j 
nowa. Pergament ubrał Szulca w czap­
kę i futro Aronsona i wraz z Aronso- 
nem odprowadził go na dworzec-

Analogiczne są zeznania Szulca.
Inni świaokowie zeznawali, że Szulc 

wyszedł z mieszkania Bazunowa prze­
brany.

U  p a ź d z ie r n ik a  w ęow
P e t e r s b u r g . -  Guczkow zawiadomił 

frakcyę uaździernikowców, że zrzeka 
się godności prezesa. Podobno na po­
wyższą ćecyzyę wpłynęły intrygi paź- 
dziernikowców z prawego skrzydła w 
sprawie fro jektu  prawa o star. obrzę- 
doweach. Prawdopudobnie Guczkow zo­
stanie obrany powtórnie.

P e t e r s b u r g . — Rozłam w partyi paź- 
dziernikowcćw uwidocznia się coraz 
bardziej. Podczas wyborów mówcy w 
sprawie projektu prawa o staroobrzę­
dowcach Spasski, przeciwnik projektu 
prawa, otrzymał 21 głosów, Guczkow 
został obrany jednogłośnie. Wtedy Ro- 
dzianko oznajmił, iż występuje z partyi.

Gaczkow zaznaczył, że potrafiłby u- 
trzymać dyscyplinę partyjną w razie, 
jeśliby obran > go ponownie na prezesa 
partyi. Guczkow dodał, że w ważniej­
szych sprawach pozbawiałby on człon 
ków partyi prawa wolnego głosowania. 
Istnieje p.zypuszczenie, iż od partyi 
październikowców odpadnie 25 człon­
ków.

\N s p r a w ie  s t a r o o b r z ę d o w c ó w .
P e t e r s b u r g . — „Now. Wrem." wyra 

ża zadowolenie z powodu przyjęcia 
orzez Dumę projektu prawa o staroo­
brzędowcach i twierdzi, że należałoby 
w cerkwi" prawosławnej wprowadzić 
orgn.nizacyę gminno-parafialną.

Prasa opozycyjna wita z uznaniem 
uchwałę Dumy w sprawie projektu 
prawa o staroobrzędowcach.

P e t e r s o u r g . — Skworcow w piśmie 
„Kołokoł“ winszuje staroobrzędowcom, 
iż otrzymali oni prawa — zdaniem pi­
sma — li tylko zawdzięczając „inorod- 
com“ i „iuowierconr'.

Zdaniem „Kołokoła“ onegdajsze gło­
sowanie Dumy będz:e powodem jej 
zguby.

P e t e r s b u r g . — Członek Rady Pań­
stwa Stachowicz przypuszcza, że w 
Radzie złoży się większość, usposobio­
na przychylnie względem staroobrzę­
dowców.

Z  T u r c y i .
P e te **s b u r g . — Z Konstantynopola do­

noszą, że w archiwum Abdula Hamida 
znaleziono dokumenty, świadczące o 
tem, że Constans otrzymywał od suł­
tana subsydyum.

Z s  s f e r  p a r la m e n t a r n y c h .
P e t e r s b j r g . — Na żądanie Kelepow- 

skiego i Obrazcowa odbyło się nagłe 
posiedzenie komisyi interpelacyjnej dla 
ponownego rozpatrzenia referatu, o 
związkowcach. Kelepowski zażądał wyj 
kreślen‘a z protokółu jego opowiadania 
o bombach. Żądanie to nie zostało u- 
względnione. Po odczytaniu referatu 
związkowcy n r. oświadczyli, że są za­
dowoleni z referatu i że najwięcej in­
teresował ich protokół. W  referacie 
zaznaczono pomiędzy innemi, że punkt 
o Milukowie został wykreślony na sku­
tek żądauia autorów interpelacji.

R ć i n s .
P e t e r s b u r g . — Profesor Kijowski Bez 

sonow otrzymał propozycję objęcia je ­
dnej z katedr w instytucie komuni- 
kacyi.

P s t e r s b u r g . — Na uroczystości poł- 
tuwskie wyjeżdża, jako delegat od fruk- 
cyi prawicy — Puryszkiewicz.

P e t e r s b - r g . — W piśmie „Znamin" 
chorąży Timofiejew oświadcza, że środ­
ków dla prowadzenia procesu w spra­
wie Hereenstejna dostarcza komitet 
amerykańskich anarchisto vi -ży dów.

P e t e r s b u r g  — Oberprokurator senatu 
Weinke, który dawał opinię o sprawie 
Hurki, obecnie wyda także opinię o 
sprawie Łopuchina.

P e t e r s b u r g .—„Ruś" podaje, że zamach 
na Uszakowa był tyj ko symulacją.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Z j a z d  s ł o w ia ń s k i.

Petersburg. — W piątek w dzień to­
czyły się narady nad ustanowieniem 
normalnych stosunków rosyjsko pol- 
sK ich. Debaty nie zostały ukończone; 
odłożono je  do następnego posiedzenia. 
Wieczorom na cześć gości słowiań­
skich odbył się obiad galowy, w któ­
rym brało udział przeszło 150 osób, w 
tej liczbie posłowie do Rady Pań Rwa i 
do Dumy, uczeni i literaci Wśród ze­
branych były i panie. Prezes klubu 
działaczy społecznych Krasowski witał 
gości słwwiańskich.

Kramarz pokreślił konieczność roz­
strzygnięcia podstawy prawnej w sjio- 
rzo rosyjsko-polskim i wznióeł puhar 
za zdrowie, sławę i rozkwit potężnego, 
dobrego i sprawiedliwego narodu ro­

syjskiego. Orkiestra gwardyi na żąda­
nia jb cn y ch  wykonała trzykrotnie ro­
syjski hymn narodowy, przyjęty o- 
krzykami: „hura‘‘.

ilhomiakow, w przemówieniu, przery 
wpnem częstokroć oklaskami, porówny­
wał wzrost ruchu słowiańskiego z wzro­
stem drzewa; zbyt bujne, zbyt szybkie ro- 
śnięcie gubi młode drzewo. Ciężkie pró 
by w ro t u ubiegłym wzmocniły jedynie 
to drzewo i zapuściło one j°d,ynie głę­
biej korzenie w sprawę słowiańską. Zu- 
znaczy wszy, że była waśń rosyjsko 
polska zmieniła się obecnie na spór o 
stosunki rosyjsko polskie. Chomiakow 
wznosi kielich za takie rozstrzygnięcie 
tej kwestyi, by polaey mogli podzięko­
wać nam po bratersku i by rosyanie 
mogli ich ująć w swe b ra te rsk i obję­
cia. Wykonany został polski hymn na­
rodowy. Z entuzyazmem przyjęty zo­
stał wzniesiony przy dźwiękach hym ­
nu „bzumi Maryca" toast Bobczewa 
na cześć kobiet słowiańskich. Huczny­
mi oklaskami przyjęto toast Ludcano- 
wa, wzniesiony na cześć duchowych 
przewodników bułgarów. uczonych ro 
syjskich i wielkich pisarzy, na których 
utworach kształci się młodzież buł­
garska.

Scheiner wzniósł okrzyk „na zdar" 
na cześć sokołów rosyjskich. Toasty 
następowały za toastami. O godz. 11-ej 
odbył się koncert, złożony z utworów 
wielkich kompozytorów słowiańskich.

L  F in la n d y i.

P s t e r s b u r g .—Ogłoszony został rozkaz
Najwyższy o otwarciu przez generał 
gubernatora finlandzkiego Bekmana w 
imieniu Jego Cesarskiej Mości sejmu 
finladzkiego, zwołanego na dzień l-y 
czerwca (n. st.). Ogłoszone też zostały 
zatwierdzone, Najwyżej w dn. 15 m a­
ja ceremoniały otwierania i zamykania 
sejmów finlandzkich.

P e t e r s b u r g . — Pod przewodnictwem 
ministra przemysłu i handlu rozpoczę­
ła swe posiedzenia specjalna narada 
w sprawie ministeryalnego ‘projektu 
prawa o wydzierżawianiu szybów nafto­
wych osobom prywatnym. W naradzie 
biorą udział przedstawiciele kom;tetow 
giełdowych i organizacji przemysło­
wych.

W a r s z a w a . — Na ul. Górczewskiej 
zabity został wystrzałami z rewolwe 
rów nieznany robotnik. Mordercy zbie­
gli-

P e t e r s b u r g . — Narada Dumy w spra­
wie oświaty przyjęła w drugiem czy­
taniu projekt prawa o wprowadzeniu 
powszechnego nauczania początkowego 
w Cesarstwie. Wniesione p*zez naradę 
poprawki do rządowego projektu prawa 
rozszerzają kompetencję samorządów 
miejscowych, nadając im prawo okre­
ślonego udziału w zarządzie szkół po­
czątkowych.

P e t e r s b u r g . — K omisja interpelacyj­
na wniosła do Dumy sprawozaanie w 
sprawie interpelacyi o związku narodu 
rosyjskiego.

P e t e r s b u r g . — Narada Dumy orze­
kła, iż ZamysłowsKi z formalnego 
punktu widzenia nie miał słuszności, 
żądając dodatkowego wynagrodzenia 
za' pełnienie obowiązków rekretarza 
podczas feryi świąt Bożego Narodze­
nia, chociaż miał pewne podstawy 
do komentowania w ten a nie inny 
sposób uchwały Damy. Jednak po za 
padłem w dn. 1 .naja postanowieniu 
Dumy takie komentowanie nie może 
już mieć miejsca.

Petersbur u- — Slan ochrony nadzwy­
czajnej w Baku został przedłużony na 
6 miesięcy, t j.. do dnia 6-go grudnia 
1909 r.

P e t s r s b u . g . — Telegram zarządzają­
cego rosyjskim konsulatem generalnym 
w Tabrisie z dn. 14 maja brzmi, jak 
następuje: „Pozostający w Tabrisie pod­
dani rosyjscy, członkowie ormiańskiego 
stowarzyszenia rewolucyjnego „daszna- 
kcutiun", wysłali do pisma „Broszak", 
wydawanego w Genewie, s**zczerozy 
telegram o postępowaniu wojsk rosyj­
skich. Wszystkie fakty, podane w tym 
telegramie, są zmyślone lub przekręco­
ne. PostęDowanie wojsk rosyjskich jest 
bez zarzutu®.

P e t e r s b u r g .— Według doniesień „Pet. 
Ag. Tel." projektowane jest przekształ 
cenie rosyjskiej agencyi dyplomaty­
cznej w Sofii i generalnego konsulatu 
w Marokko na misye

M o s k w a . — Komisja gunernialna usu­
nęła z listy wyborczej radnych ziem­
skich b. prezydenta pierwszej Dumy 
Mororncewa.

N i ż n y  N o w o g r ó d . — Zjazd staroobrzę­
dowców został zamknięty.

W a d y k a u k a z . — Przy rozbrajaniu w 
pobliżu Surchorhi, w okręgu nazrań 
skiin, zabito dwóch inguszów. którzy 
strzelali dó wojska. Na mocy rozpo­
rządzenia namiestnika wszystka ludność 
ze wsi Apiewo, liczącej 40 zagród (okręg 
nazrański), została przesiedlona do okrę­
gu groznieńskiego. We wsi Apiewo 
zburzono futor Carch. W futorze tym 
wojsko zaskoczyło bindę abreków. 
W czasie utarczki raniono dwóch roz­
bój nłków, zestrzelono trzech; w ich 
liczbie beka Sułtana Ganiewa. Po stro­
nie wojska zabito 2 kozaków, raniono 
jednego. Nie wiadomo, czy Zelim-chan 
Draf uaział w  strzelaninie.

O d e s a . — Profesor tutejszego uniwer­
sytetu Nabokich razem ze specyalista- 
mi urządza ekspedycyę geologiczną i 
astronomiczną w celu zbadania gniotu 
i formacyi geelogicznycn w gubernii 
ehersońskięj. Ekspedycya ta trwać bę­
dzie dwa lał,a.

2  T u r c y i
S a lo n ik i. — Dn. 5-go lipca odbę­

dzie się kongres komitetu „Jed­
ność i Postęp". Według oświadczenia 
jednego z członków komitetu, na kon­
gresie komitet będzie zdawał sprawę 
z ostatnich zajść, wyjaśni sytuację ja 
ka się wytworzyła w ostatnich czasach 
i będzie się starał o przystosowanie 
swe, działalności do tej sytuacji. O- 
prócz tego komitet zamierza zorganizo­
wać obronę wolności konstytucyjnych 
od wszelkich zamachów. Komitet po­
zostań^ Łajnem stowarzyszeniem jedy­
nie tylko dla tych członków, którzy

służą w wojsku. Cywiln' zaś wejdą w 
skład legalnej partyi politycznej „Jed­
ność i Postęp". Specyalna komisya o- 
pracowuje projekiy usiaw dla obydwu 
organizacyi komitetowych. Program 
partyi p dlegnie rozpatrzeniu. Do pe­
wnego stopnia uwzględniona zostanie 
zasada decentralizacyi, mająca na celu 
sparaliżowanie dążności separatystycz 
nych w niektórych narodowościach, 
walczących o samorząd miejscowy 
Program obejmie niektóre punkty pro­
gramów poszczególnych grup narodo­
wych dotyczące kwestyi narodowych 
i religijnych, w celu przyciągnię­
cia tych grup do partyi miodoturec- 
kiej. Powodzeniu tej sprawy zależy w 
zupełności od taktu i umiejętności mło- 
doturków uwzględnienia odrębnych in­
teresów i dążności narodów, pomiędzy 
którym 1 panują wrogie stosunki.

Z  P e r s y i .
T a b r l s . — 1.50u kurdów pod prze­

wodnictwom Bajazeta Agi przj było do 
Soudi-Bulaku. Krążą uporczywe pogło­
ski, że wraz z kurdami przybył oddział 
turecki.

Na stanowisko generał-gubernatora 
Az^rbeidżanu endżumen wysuwa księ 
cia Ohoa-us Saltaneh, brata szacha.

Po dwumiesięcznej przerwie przybyła 
z Urmii poczta konsularna.

^ B e r l i n  — „N.-D. Ailg Ztg." donosi, 
że twierdzenia prasy, jakoby rząd wy­
rzekł się zamiaru wprowadzenia po­
datku od spadków, są bezpodstawne. 
Rząd wystąpi w obronie tego projektu 
prawa, energicznie będzie się domagał 
przyjęcia go i nie dopuści, aby zmu­
szono go do wprowadzenia podatku, 
szkodliwego dla przemysłu i handlu.

M o n a c h iu m .— Izwolski wyjechał dn. 15 
maja do Petersburga, dokąd przybędzie 
dn. 17 maja wieczorem.

l a b r i s .  — Miejscowy wiceguberna- 
tor, ldżał-ul-Mulk, pozostający w rękach 
fidajów, nie ma możności ze strachu 
przed Sattar-chanem i Bagir chanem 
spełnić zadania pokojowego rozbrojenia. 
W niektórych odległych dzielnicach 
znów pojawili się uzbrojeni fidaje. W 
domach Satiar-chana i Bagir-chana 
nadal pozostaje kilka dział. W dziel­
nicy Gnokmabadzie wynikło niedawno 
zbrojne starcie pomiędzy dwiema wro­
go usposobionemi względem siebie par- 
tyami fidajów. Wysłany tam niewiel­
ki oddział rosyjski zburzył kilka bary­
kad i skonfiskował broń. Działalność 
oddziału wywołała na spokojną luduość 
korzystne wrażenie.

K o n s t a n t y n o p o l . — Wojskom w se- 
raskeriacie i marynarzom w minister­
stwie marynarki odczytano „hatti hu- 
majun" sułtana, wyrażające uznanie 
dlu żołnierzy, zbawców ojczyzny.

Projekt prawa o wiceministrach zo­
stał wniesiony do izby posłów.

Dowódca Osktlbu Samgi-basza został 
aresztowany i oddany pod sąd wo­
jenny.

P o c z d a m . — Dn. 15 maja odbyła się 
zwykła wiosenna rewia wojsk. Pomię 
dzy innemi uczęstniczyła deputacya od 
85 wyborskiego pułxu piechoty Wilhel­
ma I 1 go. Z okna dworca przyglądała 
się r°vi ii cesarzowa, księżniczka, książę 
japoński z małżonką i ambasador ja ­
poński.

W ie de ń  — Hiszpański następca tronu 
Fernando przybył tutaj dla wręczenia 
cesarzowi odznak marszałka armii hi­
szpańskiej, a arcyksięciu Franciszkowi 
Ferdynandowi munduru hiszpańskiego 
pułku kawaleryjskiego „LusiUnia". Na 
dworcu powił a'i następcę tronu: cesatz 
Franciszek-Józef w m urdarze hiszpań­
skim, arcyksiąże, gene^alicya, członko­
wie ambasady' hiszpańskiej, ambasador 
bawarski i namiestnik. Orkiestra wy­
konała hymn hiszpański. Po serde- 
cznem powitaniu cesarz wraz z nastę­
pcą tronu wyjechał do Hofburga.

B e r lin . — Konserwatyści wnieśli do 
parlamentarnej komisyi finansowej wnio­
sek pobierania ceł od węgla i koksu, 
projektując pobierać od cetnara metry­
cznego węgla kamiennego lo fenigów, 
a od koksu, bukietów węglowych, sztu­
cznego paliwa i innyTch gatunków wę 
gla 15 fen. Komisya finansowa przy­
jęła projekt prawa o podniesieniu cel 
od kawy i herbaty przyczem do na 
herbatę zwiększono do 100 marek. Zaj­
ścia w kumisyi wywołują wielką sen- 
sacyę Komisję nazywają ironicznie 
„ogonem parlamentarnym". Partye le 
wicy oskarżają rząd o dostarczenie kon­
serwatystom materyałów w sprawie o- 
clenia kaw. i opodatkowania zapałek.

B e r l i n .— Dn. 15 maja na rannem pu 
siedzeniu parlam entarnij komisyi fi­
nansowej narodowo-liberali, wolnomyśl- 
ni i s.-d. oświadczyli, że wobec tego, 
że wznowił się konflikt w sprawie po­
rządku dziennego wniesionego przez 
większość komisyi, nie mogą oni b^ać 
udziału nadal w posiedzeniach. Refe 
renci partyi narodowo-liberalnej i vrol 
nomyślnej zrzekli się swej godności. 
Następnie przyjęto wniesiony przez 
większość porządek posiedzenia izmn- 
nego obejmujący również debaty nad 
projektem prawa o podniesieniu ceł od 
kawy i herbaty. Na posiedzenie dzień 
ne stawiło f e z  liczby 28 członków 
komisyi jedynie 16 przedstawicieli par­
tyi stanowiących większość. Po krót­
kiej dyskusji przyjęto projekt prawa o 
opodatkowana oświetlenia.

B e r lin . — Dnia 16 maia w m inister­
stwie spraw zagranicznych von Schóu 
i p< ł.,omocnik rządu francuskiego pod­
pisali protokół, w którym obydwa rządy 
wyrażają swe ubolewanie z powodu za­
chowania się swych urzędników w spra­
wie zajścia w Casablanca.

B e r lin . — Po przyjęciu projektów pra­
wa o cle od węgla eksportowanego 
oraz o opodatkowaniu młynów komi­
sya finansowa parlamentu Rzeszy prze­
rwała swe prace do dn. 3d maja r. b

K o p e n h a g a . — W dn. 27 maja rozpo­
cznie się nadzwyczajna sesya parła 
mentu.

S z t o k h o lm .—Uroczystość chrztu księ 
cia Lennarta ma się odbyć dn. 25 maja.

B e r lin .—„N.-D. Allg. Ztg." w prze­
glądzie tygodniowym, pisząc o stano­
wisku zajętem przez kanclerza państwa 
względem rezultatów pracy finansowej

komisyi parlamentu Rzeszy, zaznacza, 
że zajścia, jakie miały miejsce w ko­
misyi, nad któremi kanclerz państwa 
ubolewa, nie wpłyną na zmianę jego 
poglądów na rozważaną kwestyę. Kan­
clerz skorzysta z pierwszej sposobności, 
aby wyłożyć w parlamencie swój po- 
gląd-

G i e ł d a  

Petersburg. 10 m a ja .
u/0 Państwowa mula 858/s

1’W o  Lisiy zast. Kijowsk. B. Zinm. 83S/Ł
5% pożyczk prem. 1804 r ....................  395

„ „ 1800 r. . . . 294
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . . 265
4 keje Peterzbursk. Międzynar. Koinsp 367 

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. .
„ Rosyjsk. dla Handln Zew. 358' 2
„ 1-a Odlewni stali „Sormowo1 105
„ Brańsk. Relsk. Fab. . . —
„ Pnliłowsk. . . 86%
, Bakińsk. T-a Naftow. . . .  284

„ Naft. T-a Br. Ńobol. . . —
„ Nalt. i Handl. T-a Mautaszew i Ko. 127
„ Petersb. Prywat, i Komm. . 73
„ 1-go T-a Żegl po Dnieprze, . . 64

*-80 „ „ „ „ . . 6 )
„ „Hariman11 ............................ 203

5*/0 PożyczLs. 1905 r ....................  99S/4
5*/. „ 1906 r ...........................  097,
MTf* świadectwa włościańskie . . 951

5% Pożyczka 1908 r. . . , . yy%
4% °/, pożyczka 1904 r. . . . .

U sposobienie dosyć m ocne i ożywione, 
ku końcowi g ie łdy  spokojniejsze. W zapo 
trzebow an iu  akcye bankow e, z p rem iów kam i 
ospale:

G IEŁD A  ZBO ŻO W A.

(Telegram specyainy).

Rybldek. — Usposobienie spokojne. Żyto ft? 
uat. 116—120 zor. 8 rubli 10 kop. - 8 rubli 25 
kop., owies z fykły 5 rnbli 20 k o p .-5  rb. 35 k., 
kamski 5 rubli — 5 rubli 25 kop., wiacki 5 rb. 
-25 kop. Kasza 13 rnbli 50 kop — 13 rubli 6E 
kop., groch 11 rnbli — 11 rnbli 50 kop., mąka 
żytnia 9 rnbli 30 kop.- 9 rubli 50 kop., pszenna 
12 rubli 25 k.—12 rubli 75 kop.

Rygn. — Pszenica 1 'b . 25 kop.— 1 rb. 26 k., 
żyto 1 rb. 9 k., owies 94 kop. — 95 kop., siemię 
lniane 1 rb. 62 kop. — 1 rb. 63 kop., raakucLy 
1 rb. 6 — 1 ri„ 7 kop.

Rewel. — Owios biały 92—95 kop., żyto 1 rb. 
10 kop, — 1 rb. 11 kop.

Petersburg.— Na gipldzie holenderskiej psze­
nica samarskn 1 rb. 40 kop. — 1 rb. 41 kop., 
żyto 117 zoł. 89 kop., owies 83 — 87 kop., sie­
mię lniano 1 rb. 77 kop.

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

N A D E S Ł p i e .

S p is o s ó b  p r z y jm u ją c y c h  u d z ia ł w  u r z ą ­
d ze n iu  s p a c e r u  n a  D n ie p r z e  w  dniu 18-go 
m a ja  19 0 9  r .  n a  r z e c z  „ W y d z i a ł u  L e t n i s k “  

p r z y  R z .- K a t  T .  D .

Pod ogólnein przewodnictwem p. p. Andrze­
jewskiego Józełafa prezesa (Wydziain Li tnisk*
i Ułaszyn-, Oktawiana wiceprezesa Wydziału: 

Gospodarz zabawy p. Żmigrodzki Piotr, wice- 
gospodarze p. p. Komarnicki Bohdan i Witowski 
Eugeniusz.

Skarbnicy p. p. Lewiński Ludwik iSzartowski 
Stanisław.

O d d zie ln e  d z i a ł y :
Bufet zimny.

Gospodyni p. Komamicka Marya, Pomagająci 
p, p. łloffmanowa Lurylla, Knlikowska Zofii 
Leszczyńska Marya. Myślińska Anioła, Oborski 
Radziszewska Stanisł., Ruszkowska Aloks., Zf 
rębska Zol.a. Panny: Łozińska Halina, Foznai 
ska Marya Cyngot Lanra, Pu. halska Klemeuu 
na, RohoziósKc Wanda, Stępkowska Karolin 
Malewska Marya.

Herbata.
Go°podvni p. Freponlowa Lucyna/Pomagające: 

p. p. Gawińska Julia, Modrzewska Marya, Rodo- 
wiczowa Stanisł.. Wejcensang. Panny: Gawiń­
ska Jadw ga, Offenberg Holena, Rodowiczówna 
Zofia, VVeicensang Eugenia.

Kawa—Mleko.
Gospodynie: p. p. Tyszkowska Maryn, Tyszl 

wska Teofila. Pomagające: p. p. Lesiszowa Te 
fila, Mtillerowa Lidya. Panowie: Kazirairsf 
Osiński, Wadzyński.

Kawa ozarua.
Gospodynie: p. p. Brzezińska Helena, Konar­

ska Aniela. Pomagające panie: Marcińczykowa 
Jadwiga. Panny; Brzeziuska Marya, Grosicka 
Celina, Jach ner Marya, Konarska Jadwiga. Pa­
nowie: Konarski Stefan, Konarski Tadeusz, Mia­
nowski Stanisław.

Lody—słodyoze -ow ooe.
Gospodynie: p. p. Gawrońska, Knollowa Gi 

bryela, Niodziałkow: ka, Ułaszynowa Feliksa. D 
pomocy panienki: Gawrcńsks Anna, Gawrońsk 
Zofia, Łychowik? Zofia, Niedziałkowsks Janin; 
Uła izyućwna Zofia. Do pomocy panowie: Kc 
narski Tadensz, Żmigrodzki Piotr.

Napoje chłodne—piwo.
Gospodyni p. Wilińska. Pomagające: p. p. 

Bukowińska Amalia, Kondracka Dyoniza, Midej- 
ska Zofia Muliorowa Lidya Szabłowska Helena. 
Panny; Bursztynska Janina, Chądzyńska, Bagień- 
ska Wanda, Kranzówna H ima, Krauzów.na Zo­
fia, Myślińska Zofia, Niedzielska, Perrot Wanda, 
F M górfta Jadwiga. Panowie: Kondracki Wi­
told, Milwid, Muller Edward, Wadzyński Jó ­
zef.

Kwiaty.
Gospodyni: p. p. Cbojecka Ksawera Pomaga­

jące: d. p Piotrowska Joanna, Krystyna K o t ­
kowska. Panny: Baczyńska Stanisława, Brze­
zińska Marya, Bukowińska Bronisława, Franko­
wska Helena, Frankowska Teresa Kozakowska 
Helena, P jtocka Marya, Potocka Walerya, Po­
tocka Zofia, Sławińskr Marya. Panowie: Berna­
towicz Feliks, Koirarnicki Stanisław, Konar ki 
Tadeusz, Pieńkowski Maryan, Wiliński Henryk.

Kontrola bufetu gorąoego.
Pani Rjtelowa. Panowie: Krasnopolski Jan,
Kosko Czesław, Padlewski Józef i Więckowski 
Stanisław.

Dyrokoya gier dziecinnych.
P. Radomski.

Kierownictwo tańcami.
P. Chądzyński Bolesław.

Urządzenie fajerwerków I pułzoztinli. balonu.
P. p. Szamborski i Lewiński Edward. 

Oświetlenie elektryczne.
P. Malicki.

Przy kaeaoh
P . p. Trentowski Bogumił i Padlev/ski Józef. 

Kontrola biletów
P. p. Zaborowski Zygmunt i Moczulski Jan-
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D n i a  1 8 * g o  m a j a

S Ę D Z IN A ,

opatrzona św ię ty m i S akram entam i za sn ę ła  w Bogu d n ia  16-go m a ja  1909 roku 
o godz, 7Vj w . w  Kijowie, p rzeżyw szy  88 lat.

1 izieci, w nuki i p raw nuk i p ro szą  o w estch n ien ie  do Boga.
0  dniu  eksD oitacyi będą rozesłane osobne zaw iadom ienia. 12254— 1

SPACER NA DNIEPRZE
12253—1 S zczeg ó ły  p a trz  im  „K ro n ice ".

S t r z e ż c i e  z d r o w i a .

3(akao
S .  S I O U

3—12238—11 1

Bodaj to szew c A leksiejew  
Vivat jego firm a  złotal 
Bucik dam ski, czy to m ęski — 
P ierw szo"zędna je s t  robota!

W firm ie je g o  w ybór w ielk i 
G iem zy, chrom y i lakierki!

P an to fe lek  z je g o  firm y  
N igdy form y sw ej nie traci 
Kto n a ty ch m ias t obsta lu je .
Nie n a  tern nie straci!

A dres w iedzą n aw et dzieci 
D u m s k i p la c  N -r  t r z e c i !

12237-1

Tylko MECHANICZNEGO wyrobu 
Bez SODY. Bez POTAŻU.

U n ik a jc ie  K A K A O  w y ro b u  c h e m ic z n e g o .

Q f n , l p r i t  b io log  3 ku rsu , zna jący  fr. 
O l  U  U. C I I  li i n jem-t poszuk kondycj i. L is­
tow nie: P irogow ska Nr. 10 m. 2. ' 12250—1

8 klas.

OBUWIE
dośw iadcz, korep. 
kondycyi n a  wyjazi 

jłow sk i zauł. 28 m. 7 od 23 m aja  W orzel Kow. 
lin ia , w illa  Portenki d la  T. B arcza 12249-1

poszuku,je 
zd. M icha-

mr CENY STALE.

i rzeczy podróżne w w ielk im  wy­
borze poleca m agazyn

P. HOMOLAKA
K R E S Z C Z A T I K  N r . 56. 

12245—1 T e le fo n  1349.

T ^ n c r / n  I m  i  o  kondycyi na la to , franc. 
_L U o £ U  Ł ,1, J v  teor. i p rak t., ang ie lsk i 

j teoretycznie , początki m uzyki, przedm ioty: _ 
.w y n ag ro d zen ie  od 25 — 30, godzin 4 — 5, dy- < 
'p lo n  z pensy i franc. i z g im nazyum . An­
drzejew ski zjazd Nr. 18 m. 11. ' 12235—1 j

RUBEROID 
Praw dziw y(nie
CARBOLINEUM

pokrycia. T ańszy  i trw alszy  niż żelazo, 
uberoidu są  najlepsze.

T-wa „Ruberoid“ Hamburg- Berlin
idealny  m aterya ł n a  dachy i 

D achy z ru  
am erykańsk i)

fabryki '  n i U t
m ark i zagran icznej „S u ccesa .- w edług  spo°obu Ro cnberga, 
w yrab iany  w fabryce przetw ór, chem . A d . G a u ffe  S p a d k o b ie r -  

N ajsku teczn ie jszy  środek, zapobiegąjący  gn ic iu  drzew a i używ any ao le ­
czenia drzew  owocowych, 

p ły ty  izolacyjne, oandaże. opiłki i inne m a tery a ły  F r a n c u s k ie g o  A n o ­
n im o w e g o  T -w a  P r z e m y s łu  K o rk o w e g o  P ary ż  — Odesa. 

P rzedsięb io rstw o  robót IZ O L A C Y JN Y C H , budow lanych i technicznych.

P̂ *KANTORCTL*' l i TCZN YU‘ inżyniera technologa Ni. S. KLIGMANA "Telefon i aa
“—11378—7 Z arządzający działem  robót izo lacyjnych Snżynler-teonnik J . S . G j Z I k .

1
B ŁA W A TN Y  DOM

L ib .jw a .

KORKOWE

Bya-
Ku-

12231—1

NailMiriMPlIf!) z dyplom em  ukończenia 
ilfluuf.JfM CIM l Sacre-coeur poszuk. m ie j­
sca  n a  lr.t i, posiada franc., niem . i poi. W ia­
domość biuro p. J. A ndrzejow skiego, K resz­
czatik Nr. 10. 12244—1

A O K A O K ff l  -
- r t t e i - 6  j5 Rutynowana

S .A .S u p ru n , M .Ł . Popetim S-ka r
x

M ł o d a

K r e s z c z a t ik  2 9 , v is  A wis p a s a ż u .
Na w io s e n n y  i le tn i s e z e n  otrzym ano osta tn ie  n o w o ś c i je d w a b i,  w e łn  

w y ro b ó w  b a w e łn ia n y c h . S U K N IE  O D P A S O W A N E  batystow e, płóc ienne, 
w ełniane, jedw abne, koronkowe i w. innych. C e - y  n iz k ie  - s ta łe  

C o  s o b o tę  s p r z e d a ż  r e s z t e k .iI

nauczycie lka  po lka 
poszuku je  p o saay  n a  

w yjazd  n a  czas w akacy jny , p rzygo t. d«4-ch 
fran cu sk ik ias g im nazyum  

ul. M onopolowa Nr. 661
teoret. H ajsyn  

M. N iżankow ska.
12232—1

S Z K O Ł A  K R O JU , S Z Y C IA  i P R A C O W N IA  S U K IE N

T. B ączkow skiej
n ł l l l f i p ł f l  i prow adzi się pod moim osobistym  k ierunkiem . Form y i żu rna le  

w ysy łam  na żądanie. U czenice p rzy jm uję n a  m ieszkanie . Po ukoń­
czeniu  ku rsu  kroju i szycia w ydoję św iadectw a ja k o  dyplom ow any m a js te r  W arszaw y- 

i Ri.jowa. T .  B ą c z k o w s k a ,  K ijó w , B e z a k e w s k a  5. 11852—8

Towarzystwo Rosyjskie Schuckert i S-ka
ODDZIAŁ KIJOW SKI 

u l ic a  P u s z k iń s k a  N r  6, t e le f .  78.
P O L E C A  N A JB A R D ZIEJ EKO N O M ICZN E

Lampy Tantalowe
Ja sn e  białe światło! D ługi okres p a len ia  się! D zia ła ją  we w szystk ich  pozy- 

cyach i nie są czułe n a  w strząśn ien ia! N ajtań sze  z lam p tego rodzaju.

osoba, zn a jąca  krój,
  m ie jsca do dzieci lub
_  się  domem, zgadza się  n a  w yjazd, 

sk a  Nr. 21 m. 1.

_e

Policej-
12252—1
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KO J  FfSiS

m atow ych fo tografii gab inetow ych  5 rb .  
„ „ w izytowych 2 rb .

Fotogra- Tylko d la  w ojskow ych
fia  ^ f " ł K c  i uczącej się  m łodzieży 

K reszczatik  39, w prost ul. F unduklejow skiej.
1667-59

l-s z a  L e c z n ic a  d e n ty s ty c z n a .
K reszczatik  a5. P rzy jm  le k a r z e  sp ec; 
l i ć c i  od godz, 9 rano  do 9 wieczorem , 
racy a, plom b, w yryw . b e z  b ó lu . P o r a d a  

k u r a c y a  30  k o p . Zęby sztuczne od 1 rb.
„-1018-37

W a r s z a w s k a  pracow nia  W iktoryi w ykoń­
cza su k n ie  e leg . po rb. 10, bluzki od rb. 3, 
tam że sprzed, się lo rm y  pap ier, podług m ia­
ry. K reszczatik 52 m. 17. 10—11823— 10

Gorsety "T0e
nek. C e n y  n iz k ie .

Din i. P ro rezna 3 
Gotowe i na obstalu-

10-H9S-? -8

Kwiaty
W arszaw' 

Przedm ieście 61.

artystyczrm , .aśiadow ane 
podług  na tu ry , tylko u

Wandy Siwińskiej
irszaw a, K rakow ski

6 -11990-
le - 
4

O r g a n m is t r z
Nr 18 ui. 17.

G ile w ic z Funduklejow ska
13050—5

Student szk inske
W. K.

U lica Pu- 
Nr 41 m ieszkan ia  19, 

12121-4

Od A d m in is tra c ji.
D la udostępn ien ia  p renum era to rom  „D ziennika K ijow skiego" nabycia n a  w arunkach  
najdogodniejszych książek, n iezbędnych  w  każdym  dom u polskim , porozum ieliśm y się

z w ydaw cam i i odstępujem y

p o  c e n i e  z n i ż o n e j
w yłącznie tylko naszym  prenum era to rom .

Dzieje Polski
D-ra FELIK SA KONECZNEGO

2 tom y, 80 ilu s trao v i Ilinicza, duża m apa P olsk i z podziałem  n a  w ojew ództw a.

S a & iT s s s sg *  1 ri- 40 kop- <* b“ »>
<!a prow incyę ’ . r/ łam y  za  zaliczeniem  z dołączeniem  kosztów  przesy łk i.

Nauczycielka z p a ten te m  g im n a z ja l­
nym , zn a jąca  f ra n cu s­

ki p raktycznie i teo retyczn ie , poszuku je  le- 
kcyi n a  lato. St. K alinów ka, w. Paw fow ka 
pud. gul*., sk rzynka p o c z k w a  N r 1, S. B. 
__________________  12116-3

Franęais
etud. de 1’E cole Poiyt»cn, ch. pl. p o u r 1’śtó 
ń la cam pag. ou ń 1 ś tra n g e r . Mab*Włodzi- 

m ierska 80 m. 2. 12173—2

O s o b a  w  w ie k u  ś r e d n im
m uzykab, w ykształcona, z najlep. tow arzy­
s tw a  poszuk. m iej. d a m y  d o  t o w a r z y ­
s tw a  lub. opiek, pan ienek . P łoskirów , po- 
s te -re s tan te  W. K. 12137—3

-11828-1

-11838- Skład Główny Carsko-Sielskiej fabryki 
E R N E S T  L A N G E

KIJÓW, KRESZCZATIK Nr 11 obok Giełdy
N ajw iększy w ybór tap e t i obić na jro zm aitszy ch  s ty ­
lów. W szy stk ie  nowe w zory sezonu  1909 roku. Ceny 

znacznie zniżone. T apety  od 8 kop.
P P . z a m ie js c o w y m  w z o ry  w y s y ła m y  g r a t is .

uwadze op. Lekarzy. Zdatne na sanatoryum
N a podolu 104 d z . ziem i w tern 30 d z .  la-

W Piirtschach am Wbrthersee
w K an n en , w zakładzie n iegdyś W ahllis, do 
w ynajęc ia  n a  cały sezon, m iesięczn ie lub j N a podo'
tygodniow o pokoje oddzielne i w ille różnych j su . nowy dom m urow any p ię trow y  o 9-ciu 
w ielkości z kuchn ią  lub bez niej dla r o - ; pok. z trzem a w erandam i, o ran żery a , w szel- 
dzin i osóo przy jezdnych . W szystk ie  12 wili kie zabud. gospou. d o  s p r z e d a n ia  lu b  
rozrzucone s ą  na p rzestrzen i dw udziesto -; z a m ia n y  n a  dom  M iejscow. uardzo ła- 
m orgow ego w span iałego  cien is tego  p a r k u ' dn a  i zdrow a. W iadom . Adm. D zień. h ;j. 

sku, od-4    -- - łl— -  - - - ••• -------12138—3

r Polski Mapazyn S t  Powrozińskiego
•A  o  K iió w . n l. D u m s k i  n h n k  h n t. R o s s i i a u.Kijów, -pl. D um ski, obok hot. „ R o s s ija ' _ 

-naczyn ia  kuchenne s t a lo - a lu m in io w o , b. p rak ty czn e  i tan ie, porce- 
niklow e, s ta lu j  e i p la terow ane . A m e r y k a ó a k ie  m a s z y n k i d o  

lo d ó w  i d o  m ię s a  i wiele inn. p rzedm . do uży tku  domowego. Ceny fabryczne. 12038-4

Poleca: N o w o śó -  
lanę, szkło, w yroby

K sięg arn ia  i sk ład  pianin

KAROLA SZEPE
w y sy ła  p ian in a  M ikołajow ska N r 9.

na letn iska .
12134 3

Buiiii 
wtefta Uouć o*6b 

po a swoje tJrowte1
"l tecbowui. ft praos urywanie''

r°t6BŁCI PRZECZYSZCZAJĄCYCH) 
DŁ* C A U V I N ’A

(PAwrzMCH)
Do oebyda we wsaysU icb  

w h k u y c b  aptekaeb.
. a w PARYŻU: Feybour^ 

Saint-Denls. 147

8-11891—4

Zarząd dóbr „Boczanica”
ma do wydzierżawienia

n o w o -z b u d o w ^ n ą

gospodarczą od 1-gi lis topada  1909 r. T am ­
ie  ao sp rzedan ia  dwui asto -konna m aszyna  
parow a z c a łjm  g a rn itu re m  i m ło cam ią  do 
koniczyny. B liższe szczegóły loco: poczta

11897-la

12167—1 KRAWIEC

Jerzy Noolman
zav. ladam i a Sz. K lientelę, że p r z e n ió s ł  
s ię  n a  K r e s z c z a t ik  N r. 37 w  p o d w ó -  

w p r o s t  F u n d u k le jo w s k ie j .
Solidny wy-

r z u ,

bór w yłącz­
nie a n g ie l­
skich  tow a­
rów. — Krój 
elegancki. 

Robota do­
bra.

Ceny nizkie.

lasku , oddanego do w yłącznego użytku „ D z ia ł  o g ło s z e ń
m ieszkańców . Na m iejscu  doskonała  re s ta -  i ................................   -  - .................
u rac y a  w iedeńska, pozostąjąca pod kierun-1 a i _  | 0 * n  n a  w si p rzv  le s ie  3—4 pokoi 
liiem najw ybitn ie jszych  specyalistów  (ceny l i i i  I d  LU ra z em  lub oddzielnie z um e- 
um iarkow ane), o raz zakład  wodoleczniczy blow aniem  do w ynajęcia. P łoskirów , poste- 
(dr. Adler). W iadom ości udziela: B ar k a n c - ; re s ta n te  W. K. * 12139-3
lei L e d e r e r  e t  S c h w e in b u rg , W ien 1 
Bez., R o tten tu rm s tra sse  25 lub za rządzająca  
F rau  W elzig  w zak ładzie P o rtsch ach  am  
See. 10—11947- 3
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Nowość!! Oszczędność!!
P roszę żądać we w szystk ich  sk lepach  ap­
tecznych, spożyw- f i i i l i n n  K a r o la

czych i innych w i l  J o o s ’ a
P rage-U zeska M onachium . Kubik n a  szk lan ­
kę w odj gorącej daje n a ty ch m ias t sm aczny, 
zdrow y i m ocny bulion. N a kijow skiej w i ­
sta wie m yśliw skiej nagrodzone Iw om a me­
dalam i 10o—U779—10

Do s p r z e d a n ia  n ie d ro g o

B LU STR A
„ tr  im o“ w ysokości do 5 arszyn , hebanow e 
i e lek tryczna a rm a tu ra . M ichałow ska 16 
m. 11. O glądać m ożna od g. 10—12-ej rano.

3 -12155—3

f i n e n r  H poszuku je  m iejsca, g ru n t. znaj. 
U U o | l U U .  w iejsk . gospod. H um ań, ul. P ia- 
cew aja  d. R ychlickiej, T. P  12181—3

Student prawnik
poszukuje korepetycyi, może 
M. B łagow ieszczeńsks 44 m. 20.

DRZEWO OPAŁOWE
Skład S. Piotrowskiego

w Kijowie n a  P rz y stan i. Telef. 2234. 
C eny najn iższe. D rzew o n ajlepsze. 12176-3

w wieki śred n im  poszukuje miej- 
do dzieci lub zarządzającej

W in n ic e  w najnow szy  sposób szczepio 
■ne n a  am erykańsk ich  podkładkach lub 
sz tubrow e zak ład am  n a  życzenia i p ro ­
w adzę hodow lę takow ych do zt b ran ia  
p ierw szego  plonu O dbieram  nadzó r nad 
Winnicami s ia rem i i takow e popraw iam  
n a  Podolu.

W it ir u lt o r  F . H a n u s z k ie w ic z .  
B erezów ka Podolska. T eleg raf i poczta 
w  m iejscu. 6—11974—9

U c z e n ic e  zakł. nauk. przyjm . 
Korycka, K uźnieczna 17 m. 1.

n a  cał. u trz . 1 
12209-2 i

Sprzedaje się  row er. W. 
N r 23 m. 44.

Podwalna
12220-2

Młoda polka 12215-2
I ii
i

4 gim n. w ykszt. pos. ję z . w  zak.r. g im n., po- j 
cząt. m r z. i łac inę  poszuk. kond., pożądane ' 
Krym , K aukaz lub inne m. kurac . W arunk i 

dosięp. P irogow ska 4 m. 11, od g. 12-ej.

K I I  ( I l i
z y s k a ć  2 0 — 30£! 25-11001-18

niech kupuje i zam aw ia w szelk iego  rodzaju 
o b u w ie  u

S. JUREWICZA
KRESZCZATIK 16, obok Dumy,

Za trw ałe, w y tw orne i 1 kkie obuw ie p ie r ­
w s z e  n a g ro d y  n a  5 w y s ta w a c h .

Wprawny wychowawca j
nauczyciel st. posiad. chlubne rekom end. i 

p o s z u k u je  lokcyi tu  lub n a  w yjazd. S w ia-j 
' tosław ska Nr. « m. 5. 12207—2

n a  w yjazd. 
12169-5

* ila letniska
Z  kom plety  n iezbędnych  aptecz. i gos^  
B p o d a r s k .  przedm . od 2 rb., pew ny śro- 
w  dek od kom arów  i m eszek, p asy  kor- 
W  kowe, gąbki, pan tofle , k ap tu rk i iio ką- 
e p i e l i ,  ogrodowe i| pokojowe fą je rw erk ii 
a o d  5 kop. poleca P e t e r s b u r s k i  
jZ  s k ła d  Apt r c z u y ,  K r e s z c z a t ik  43  

w prost ap tek i F . l ip o w ic z a  
S 10% rab a tu  n a  w szystk ie  tow ary  10%

8 -1 2 0 1 3 -5

toniczyny.
Goszcza, g i bern ia  w ołyńska.

M O D N Y  D OM

„SELEKT'*
u l.  F u n d u k le jo w s k a  N r  10 m . 6.

tirzyjm uje obsta lunk i n a  suknie dam skie, 
kostyum y w ed ług  najm odniejszych  wzorów 
z  ira te ry a łu  w łasnego lub pp. k lientów  W y­
konanie eleganckie, n a  żąuam e w  ciągu 4-ćh 

godzin. Ceny nie w ysokie. 11782—9

W w yższym  gatu n k u

Mydlą kwiatowe
Fabryki Chemicznej 12022—3 

A L B E R T A  Z E JD L A
H elio trop—25 kop., konw alia- 25 kop., J a ś  
m in (nowość)—30 kop., P e rsk i bez—20 ko™ , 
T refie—30 kop., Czerem cha 20 kop. Skład 
w  ap tece w p ro st R a tusza , a także v. in. a p ­
tek. i skład, aptecz. w  Kijowie i n a  prowincyi.

Osoba
domem.
kow ska.

sca  
B ibikowski B u lw ar Nr 38. p .’Dia- 

12178- 2

z w ielo le tn ią  p ra k ­
tyką  (skończ, wyż- 

S7° żeńskie p e te rsb u rsk ie  kursy ) poszukuję 
lekcyi n a  w yjazd. F ranc. i n < mieć. teor. 
Tara so w sk a  11 m. 5. 12181 - 2

Nauczycielka

Kondycyi “ auź?t0 poszuk‘ b- ucz- szk-
M.-Podv alna 9 m. 1.

Zd o ln a  kraw cow a poszukuje m iejsca w 
dom u p ryw atnym  m b reż n a  w yjazd. 

Lwowska 15 m. 8. 122u3—2

T T n  n  h  a  a  poszukuje m iejsca n a  wy- 
i» -U L /ii€ X i jv«x jazd , p o s ia aa  św iad. i re-
kom endacye. bam sonow ska 1 ,m. 5. 12216-2

.1

S p K A O K J K J K A O K J K N O K N O K N O f f l

?  CZYTELNIA L. IDZIKOWSKIEGO ~
i  w KIJOWIE

wypożycza
książki

w p ięciu  języ k ach , it« d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h  W szystk ie  nowości. Oso­

bny dzn-ł d la  dzieci . m łoazieży 
j o t  120 różnych pism . 12086—4»pr
B b M K JK JkK W jK JK JK JK JK M N O S

K
K
K*
K
X
X
X

m uzycz., skoń. 8 ki. g im naz.
12182—2

Młoda polka

2 0 . K r e s z c z a t ik  2 0 .

Ogromny wybór:
S z a r f
W o a le k
Ż a b o tó w
P a s k ó w
B lu z e k
H a le k
P o ń c z o c h .

12184-2

MarłloCftU ru tynow any  z p rak ty k ą  
•■ iL IIC D II j z a g ran ic zn ą  id łu g o le t r i  

kii rów nik lasów pow ażnych w  K róles­
tw ie, poszukuje uosady. O ferty nadsy łać  
proszę: M anowski, T arn aw a tk a , pocz. To- 
maszów-L ubelski. 12117—4

Tapety
N ajnow szych  wzorów, krajow ych i z a ­
g ran ic /. fabryk , po cenach  fab rycznych  

bez wf>pńłzawodnictwa
POLECA SKŁAD „-12059-5

Sz. Szlerettszis
K reszczatiic gm ach R a tusza  

Sprzedaódachówek tekturowych
Próbki w ysył. n a  żądanie.

z g: nnazyalnem  w y­
k sz ta łcen iem  może w y­

jechać  jak o  tow arzyszka zag ran icę  przez 
czas w akacyi, a w  je s ie n i poszukuje m iej­
sca nauczycie lk i, zna  m uzykę. F astów : R ze­
w uska. 12192—2

S U n r ł o T i f  po litechnik i poszukuje kon- 
O t U U c l l t  aycyi. W innica d. S zczaw iń­
skiego m. S tepeńskiej d la  „S tudenta".

12194—2

Masażysta-
A dres: W .-Podw alna 38 m. 11 E. Ł. 12195-2

Mogę przyjąć g en tn e j rodziny, za- 
: ev ni_ąjąr u trzym anie  1 opiekę jak  n a jlep szą  
M ał.-W łodz. 45 m. 17, W lyńska. 12196—2

f t l n r l p n l  po litechn ik i poszuku je kon- 
k J i u u . n i i  dycyi (na  w yjazd). Adres: 
M .-W łodzim ierska 34/2, T. W. 12197—2

Student-francuz
A dresow ać: T araso w sk a  ul, d. Jfc-U m. 1. 
Leroux, 12198—2

Zakopane. 1
P e n s y o n a t  „D o ra " , u l.  C h a łu b iń s k ie -  
g o , d - ro w e j  S z t i m b a r th . U rządzony 
w ed ług  nąjnow szych  w ym agań h ig ie n y , 
kom fortu. A orytarze, w ygody ogrzew ane. 
W odociągi, łaz  enka. K uchnia w ykw intna. 
W illa  oU czona ogrodem . Pokoje* i  u trz y ­
m aniem  od 6 koron U stępstw a dla rodzin. 

Od październ ika  do lipca  ceny zniżone.

Stud.-poiit. szuk. Le’
In sty tu ck a  22 m. 24, teief.

po

P re n u m era tę  i og łoszen ia  do

„Dziennika Kijowskiego1
p rzy jm uje  •

m p. rnw

szuk. >ekcyi n a  w y ja z d . I 
. 2148. 1^214—2 '

Płoskirów.
P re n u m era tę  i og łoszen ia  do 

((D zienn ika  K ijo w s k ie g o 11
przy jm uje

Księgarnia Szwarc-Jacimirskiej.

Rozkład jazdy pociągdw.
( L E I  h I).

Na k o l.  P o łu d n —Z a c h o d n ic h i
K uryer  I i Ii kl. Odesa, Kiszyniów, E- 

lizaw eig rad —odchodzi o godz. 9 w., p rzy ­
chodź o godz. 9 m. 45 /ra n a .

Pocztowy I, II i III kl. Odesa, Brześć, 
B iałystok G rąiew o, H um ań, N ow osielice— 
odchodzi o godz. 9 m. 15 z ra n a , p rzycho­
dzi o godz. 9 w.

• 'Bobow y I, [I i III kl. Odesa, Nowo­
sie lice—odchodzi o godz. 12 m. 30 w  no­
cy, przych . o g. 6 m. 20 zrana.

Po»pip°zny I, II i III kl. Odesa, Woło- 
czyska W ied eń - odchodź: o godz. 9 m. 35 
w., p rzych. o godz. 8 m. 15 zrana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, B rześć— 
odchodzi o godz. 7 m. 25 zran a , p rzycho­
dzi o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 
Z nam ienka — odchodzi o g. 9 m. 53 w., 
p rzych. o godz. 1 m. 10 po poł.

K uryer  I i II kl. W arszaw a , B rześć — 
odchodzi o goaz. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. M ikołajów, Eli- 
zaw etg rad , Znam ienka, F astów —odchodzi 
o godz. 11 m. 20 w., p rzychodzi o godz. 7 
m. 15 zrana .

Osobowy I, II i III kl. M ikołajów , E li­
za  we tg rad, Z n an ren k a , F as tó w —odchodzi 
o godz. 10 m, 50 zrana , p rzychodzi o godz. 
5 m. 50 po poł.

Osuboicy I, II i I li  kl. Berdyczów , Hu­
m ań, Radziwiłłów, W iedeń odchodzi o g . 
7 m 40 wieczorem , przychoazi o godz. 10 
m. 46 zrana.

M ieszany II i III kl. O lszanica, B iała- 
Cerkiew , F as tó w —odch. o godz. 5 m. 06 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 3o zrana.

Towarowy pośp. IV kl. S arny , K ow el— 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych, o g. 
7 m. 40 zrana,

Towarowy pośp. IV kl. M alin—odchodzi 
o godz. 4 m 20 po poł., przychodzi o g. 
9 m. 15 zrana.

Uczniowski. F astó w  Ili k la sa  odcho- 
az a  godz. 3 m inu t 32 po południu  oprócz 
dni św ią tecznych .

Osoboioy I, II i I li  kl. P e te rsb u rg ,W a r­
szaw a, Sarny , Kowel, W ilno—odch. o g. 
11 m. 50 w., przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Pocztowy 1, II i 111 k i . W arszaw a, S ar­
ny, Kowel, Iw angród, G ranica, W ieaeń— 
odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł., przych. 
o godz. 7 m. 50 wiecz.

Osobowy I, II i III kl. B rześć, B ia ły ­
stok, Grajewo- -odchodzi o g( dz. 12 m. *10 
w  nocy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osoboioy I, II i II kl. R ostów  nad  Do­
nem* S ew astcnol, E k a te ry n u słtw , Zna­
m ienka. F astów —odch. o godz. 8 m. 20 
zran a , p rzych . o g. 9 m 35 w.

L etn i II i III kl. F asiow  odchodzi o g. 
4 m. 35 po poł., przychodzi o godzin ie 9 
min. 01 zrana.

Letn i ii i III kl. T eterów  odch. o go­
dzinie 1 i in. 3;) zrana, przychodzi o g o ­
dzinie 8 m. 19 wieczorem .

N a k o l.  M o s k .- K ij .- W o r o n e s k ie j i

Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa, Ro­
no top, Nawla i Briań6k: ouch. o godzinie 
12 n r r  it .0  w poł., przychodzi o godz. 5 
m in. 30 po poł.

Pocztowy i, II i 111 kl. M oskwa, Kono 
top, N aw la i B riań st odch. o godzinie 
m 30 w  nocy, przych. o gods 5 m inu 
40 zrana,

Osobowy f  II i III kl. K ursk, W oroneż 
odchodzi o godzinie 6 m 35 w ieczorem , 
przychodzi o godzinie 11 zrana.

Osobowy I, II i IU kl. K ursk, W oroneż 
odchodzi o godzinie 12 m in u t 40 w  poł. 
p rzychodzi o godzinie 5 m in u t 10 po j>oł

Osobowy I, II i III kl. K ursk  — odch. 
o godzinie 11 w ieczorem , przychodzi o g. 
7 m. 30 zrana .

Pośpieszny I, II i III kl. Połtaw a C har­
ków, Łozow aja, Rostow, S ew astopol -  od­
chodzi o godzinie 8 m inu t 10 w ieczorem , 
przychodzi o godz. 9 m. 51 rano.

Poc tuwy 1. II i III kl. P o łtaw a, C nar- 
ków, K rem ieńczug — odchodzi o godz. i l  
m. 20 z ran a , przychodzi o godzinie C m. 
50 w ieczorem .

Osooowy II i III klasa. P o łtaw a , C har­
ków, odchodzi o godzinie U  m. 45 w  ecz., 
przycnodzi o godz. 8 zrana.
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DOM H AN D LO W Yja. i ]. Jttandl
Kijów, Kreszczatik 42. Telef. 764.

6—12162—5-4 FILJ A KIJOWSKA

T "*). JS. Ossowiecki

Oddział damski:

SPÓDNICE PRINCESSE

Oddział męski:

ANGIELSKIE k0s t YUMY LETNIE
PALTA

ANGIELSKIE KOSTYUMY DO LAWN-TENIS’U.

w  M o s k w ie .
Poleca:

FAFBY
LAKIERY

POKOSTY
PRZETW. CHEM.

KIJÓW, 
Kreszczatik 12, 

Telef. 1215.

C e n n ik i na ż ą d a n ie .

Wszystko we wspaniałym wyborze! Przyjmują się obstalunki.
10—12024—8

Handlowy S. Orłowski i Inżynier Warchałowski Kijów, Krsszcza- 
•lk 25. Tal. 914.

P O L E C A : 1*1016-2

Żniwiarki, kosiarki, 
grabie konne I,™™?:
ny ro ln icze Szw edzkich F abryk .

Wirówki (seperato-
ry) m aszyny  do b ic ia  m asła i t. p.

Cement, Węgiel, Worki
n a  zboże, m ąkę i cukier.

Cenniki i katalogi wysył. na żądanie.

Lampy Żarowo - Naftowe
UNIWERSALNE”

do
99

o św ie t le n ia w e w n ę trz n e g o
hal, warsztatów, lokalów i t. p. 

Funt nafty wystarcza na 6 godzin palenia.

magazynów

Konstrukcya prosta.
Siła światła jednego palnika około 150 świec. 
W ygląd efektowny.
Ceny przystępne

G E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C Y A

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych
Michał Bukowiński 6

C e n n ik  i o p is  r r a t i  f r a n c o .
3854-65 Potrzebni są  uzdolnieni agenci na korzystnyob warunkach-

f Najstarsza fa ty k i 
ogniotrwałych kasJ

F abryka: W . W asilkow ska J5 77.
Skład: K reszczatik  Al 3.
m , . ( F ab ry k i Nz 1531.Telefony. ( skłacfu ^  1751)

Cenniki na żądanie. 12172- 1

Student uniwersytetu
poszukuje kondycyi tu lub na w yjazd, s te -  
panow ska (N5 11 m. 1. 12226—1

Poszukuję miejsca
d la dozoru osoby chorej, jad ące j n a  lim an. 
P oste  re s ta n te  d la  C. H. 12229—1

W  każdym  domu, zw łaszcza 
w iejskim  dworze, znajdow ać 
się  pow innny 2 pudełeczka 

N r 1 i N r 2 
P r  j a z iw y c h

SłuZą w e w szystk ich  w ypadkach n ie s traw ­
ności, chorobach żołądka, cierpieniach n e r­
wowych, wodnej puch lin ie  i rozpoczynają­
cych się  gorączkach. Do nab y c ia  w aptekach 
i sk ładacn  aptecznych, gdzie się  udzie la  do­
k ładny opis tych, n a  całym św iecie znanych 

czysto roślinnych  środków.
kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii 

Londyn. Eusten Road 33 6-5233 5
M o r.so n  & Co.

O d zien iem -, udać się  do g łów nych składów: 
P o łu d n io w o -R o s y js k ie g o  T o w . F a r m a c e u ­

t y c z n e g o  i A .  T r e p t e  w  K ijo w ie .

Holel „Iuternatioiiar
Kijów, w pobliżu uumy. Kreszozatickl zaułek .'5 5 
„—11^81—3 Telefon 028.

Ceny od 7 3  kop. do 3  rb. na dobę.
, M" ts ię c z n y m  — u s tę p s tw o .

N a każdy pociąg  powóz. W ynajem  n a  godz. 
Z szacunk iem  Tadeusz Mroczkowski

12236-1r  W  FABRYCZNYM MAGAZYNIE

„Ćmielów vmM Ho 211.
od dnia 20 maja do dnia 15 czerwca

odbywać się będzie, z okazyi zbliżającego się dorocznego spisu inwentarza

jSprzedaż z wielkiem ustępstwem
R e sztek  P o rc e la n y , S z k ła  i K ry sz ta łó w .

Wielki wybór wazonów de kwiatów po cenach fabrycznych wyjątkowo nizkich.
Z całkowitych sei wisów stołowych porcelanowych, szklanych i kryształowych I0°|o.

K. S E P T E R  i S -k a
K r e s z c z a t ik  N r  4 0 ,

TKI
tea tra ln e  w zw yczajnej i e leganck ie j opraw ie, opatrzone 

w najlepsze fran cu sk ie  szkła.
O k u la ry , b in o k le  i lo rn e ty .

10138—19

Zakład Zdrojowo-Kąpielowy
Pierwszorzędna górska stacya klimatyczna.
W Górnym Zakładzie In 
halatoryum

G łó w n y  sk fa c  w y .  
łą c z n ia  s z w a j c a r ­
s k ic h  jedwabnych sit, 
.nagrodzonych najwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawach.

u s m a n
KIJÓW , Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firma egzystuje od  <888 rn k u . 
Maszyny młynarskie i wszelkie uo nieb przybory. 

'rz e  Imioty teohniozne I elektryozne.
Adres dla listów: S. Zusman. D’a depesz:

Zusman. „-10500-22

PIELĘ­
G N U J 
CiE

balsam iczno-igliw iow e ' 
i solankow e, H y d ro -  

p a ty a  i Ł a z ie n k i  z cen tr. ogrzew aniom .

teczności "zdroje Józefiny i ' igdaleny
w sk ładach  aptecznych.

   S e z o n  o d  20  m a ja  d o  20  w r z e ś n io .  4—11890—2
D ojazd pow ozow y od s trony  Lw owa do stacy i kolejowej S t a r y  S ę c z .

B liższych w yjaśn ień  ud zie la  dzierżaw ca Zakładu F . W ió n ie w s k i. i

.22
co

co
.A*co

co ca 
aa o
o .  aa
co n
co Q -

śm m m ‘P  ~ ca n

WYSYŁKA £; J f f l f i ,  BEZPŁATNA

Wełny-Jedwabic-Bawełny
BIELIZNA DAMSKA, TRYKOTAŻE, 
BIELIZNA MĘSKA, 6ALANTERYA- 

CAŁE WYPRAWY ad rb. 100 do ib. 3000.

Idłasne pracownie: S ukien, kostyum ów  i bluzek. 
B ielizny dam skiej i m ęskiej. 
Kołder n a  wacie.

polecają

Bracia Jabłkowscy
WARSZAWA, Bracka 23.

8 —11798—5

A L P I N A  i .  P O L Ą G f l - " " - ,N A JN O W S Z A  U D O S K O ­
N A LO N A  M Ą C Z K A  M L E ­
C Z N A  D L A  D ZIECI = =

K ażda p u szk a  zaopatrzona s in ą  
24-3596-18 m ark ą  i podpisem
P rzed staw ic ie la  głów nego n a  ca ła  Rosyę, P e te rsbu rg , G o - ' 
rochow aja ul. N r 33. Repr< zentaeya n a  Poł.-Zachod. K raj. Pol. 
Ruskie T-wo Handlu Tow. Apl Nabyw. m ożna w lepsz. apt. i skł. apt.

Sta oya le śn a , je d y n e  p o ls k o - lite w s k ie  
na o tw a rte m  w sch o d n ie m  

w y b rz e ż u  m . B a łty c k ie g o .
Sezon od 1-go czerw ca do 1-go w zg lędn ie 15 w rześn ia  n. st. Dojazd koleją Libawo-ro- 
m eńską  do P reku ln  i L ib a w y , skąd  pow ozam i i s a m o c h o d a m i. Zakład pod k ie ru n ­
kiem  d ra  S te la n a  S lubickiego. W  k u rh au sie  ho^el od 75—3,50 za  dobę, p ie rw szo rzędna 
re s ta u ra c y a  pod k ierunkiem  lekarza . U trzym anie całodzienne 1.75. W  biurze Zarządu 
w ynajem  m ieszkań  pryw atnych , zakładowycl od 30—150 rb. za  sezon. O bjaśnienia do 10 
czerw ca: W arszaw a, Jerozo lim ska 25.14, od 11—3, od 1-go czerw ca w Połądze. 8 11908-7

N a w ystaw ie  W iedeńsk iej o trz /m . w 1907 r. złoty m edal

u  mn mm ■
F A R B  O LEJN YCH  

i PO K O STU

Antoniego P a lcze w sk ie g o
Poleca farby  olejne i pokostowe, znane z w ysokiej dobroci, o raz fa rb y  i lak ie ry  do! 

robót a rty sty czn y ch  i powozowych. Cenniki w y sy ła ją  się g ra tis .
A.dres faoryki i g łów nego «*. I f i m u f i a  Dlac A leksandrow ski, 0,

sk ładu  "  M J y W i O ,  dom w łas. Telef. K  2048. i
S p r z e d  ,± t a p e t  po  c e n ie  f a b r y c z n e j .  10-11119-7 j

{ f u  c. k. Zakład zdrojowy w  Galicyi
W  K arpatach  600 m. u. p. 
wy, w ysokopienny. Środl 
Słotw inku, Jozefa, i K arola.

W  K arpatach  600 m. n. p. m. K lim at podalpejski, las szpilko­
wy, w ysokopienny. Środki lecznicze: Zdroje: Zdrój główny, 
S łotw inka, Jozefa, i K arola. S ilne szczaw y, w apienno-m agn • 
zyow o-żelaziste. K ąpiele m ineralne , bardzo obfite w k w a . 
w ęglow y wolny. K ąpiele borowinowe. Kąpiele gazow e z czys. 

tego kw asu  węglowrego. K ąpiele rzeczne, e lek tryczne, słoneczne. L eczenie radiogenow e 
Zakład hydropatyczny. W oay minei alne, m iejscow e i n  g ran iczne . 8 11557-4

Sezon kąpielow y od 15 m aja  do październ ika . W m aju  i czerw cu są  ceny  kąpieli 
m ieszKań w nom ach  skarbow ych o 15#, zaś w m iesiącu  w rześn iu  o 25# niższe.

P ro sp ek ty  w y sy ła  sie  bezpłatn ie. C. k- Zarząd zdrojowy.

numerów
stylow o u rządzonych  w cenie od 1 rb. 25 k. 
n a  dobę, w łącznie z bielizną, ogrzew aniem  
(cen tra lne  wodne) i e lektrycznością.

Telefon Ni 824
położony w środku  m iasta , vis d v is opery, 
po przebudow aniu  i g run tow nem  odnowi,e- 
niu, z zastosow aniem  najnow szych  w ym a­
gań w ygody i kom fortu, zo s ta ł o tw arty  w
jn iu  1 lis topada 1908 roku. ---------- -— -— t

C z y t e ln i i  z a o p a t r z o n a  w  p ism a  
m ie js c o w e , k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e .

P rzy  hotelu  p ierw szo rzędna re s ta u ra c y a  z gab inetam i, cukiern ia  i k aw ia rn ia  z 10 
b ila r d a m i.  K om isyoner i powozy na st. kolei n a  w szystk ich  pociągach .

24—11671 11 W łaściciel F r a n c is z e k  G o ło m b e k .

Najlepsza naturalna mineralna woda
22—11631-7

nie ustępująca innym wodom
jak Apolinaris, Biliner. Gi- 

scniiibler etc.
O bstąlunki p rzy jm u ją  się: 

w ie ó  Z y t n i k i ,  p o c z t .  s t .    ___
M u r o w a n e - K u r y ł o w c e ,  g. nagrodzona Listem Pochwalnym
p 0(j ^ ^ M  na wystawie kulinarnej w Warsza-

Za 100 but- I 2 r b . ,  5 0  but. 1 A .  wie w 1902 r. Medalami srebrny
6  r b .  St. kol. , a o  l i i—z u n y  ‘ M B  ml na wystawach: Zdrojow j w Cie:
P o ł-Z ich  koi chocinku w r. 1908 I Hyglenlcznej

3 w Lublinie.

=  J Ó Z E F  P O K O R N Y  :
KIJÓW , KRESZCZATIK J6 43. TELEFON M  1369.

FILIE* M o s k w a ,  R o s t ó w  n/D, O d ę t a .

Skład Przyborów Fotograficznych
CENNIKI:!!

S P R Z E D A Ż  D E T A L I C Z N A  i H U R T O W A . 12230-1
p o b ie ż n y ^ — b e z p ła tn y , k o m p le tn y  z a ś  z a  75 k o p .

fc w y sy ła  bezzw łocznie n a  ządauie.
. . .  i - - . - ■     ■ ■‘ t  r  ■ i ............ * * “ i i “ *

D r. B e n g t ó u ,  Rue Blanche, Parli. * ^
i ■' im

B a  u  iii e a e r i s u e
( A L C  E t g  ? U P 5 Ł N < Ł

PO D A G RY-REU M A TY7.hu
N E W R A L G I ICentfi C e rm i

O K
Dosrai można we wjzystldch 
puoefka opetrzene tą rakową

In e

WESTIKfGHAUZR o s y js k ie  T o w a r z y ­
s t w o  E l e k t r y c z n e

P rzedsta w icielstwo Kijowskie.
Biuro Tecnmczne.

In ż . K . L .  T E R R E J  i 8 . J . A K IW ISO N , K R E S Z C Z A T I K  10 te le f .  119 i 1177.

In s ta lac y a  Oświetlenia elektrycznego. łn s ta la cy a  Wind
osobowych i dla, tow aru , rem ont, i ntrinu i ^ la o łin n h a n e i 70 * oszczędności 
p rzebudow a i ich  konserw acya. L d l l i p j  n O o U M U M d U & a  20, 30 i 50 św ie­
cowe. W szystek  m a ie ry a ł e lek tro techn iczny  na sk ładzie. W raz ie  potrzeby nap raw y  
in s ta lacy i św ia tła  i sygnalizacy i m onterzy  p rzybyw ają  nu żądanie. Nie przyjm ujem  od­
pow iedzialności za  osoby, k tóre podejm ują się robót bez zaświadczenia naszego biura.

C e n y  u m ia rk o w a n e . 100-11821-13

Lux i i

Naftowo-Zarowe Oświetlenie In
N ajlepsze i n a jtań sze  z pom iędzy w szystk ich  znanych  system ów  

ośw ietlen ia, o czem  św iadczy szeroko zyskane uznan ie  i o trzym ane 
m edale.

L & .n p y  i L a t a r n ie  d la  w ew nętrznego  ośw ietlen ia  t j .  sadów  fa ­
brycznych, m agazynów , pracow ni i t. p. 10—11940—5

D in  Z f wi e t r z n e g o  O ś w ie t le n ia  ulic, p rzystan i, dziedzińców, 
parków , folwai ków, składów  i t. p.

S p e c y a ln a  L a m p a  p r z e n o s z o n a  dla ośw ie tlen ia  p rzy  robotach 
budow lanych i w ogóle tam , gdzie po trzebnem  je s t  ła tw o nrzenoszone 
ośw ietlenie. L am py byw ają o sile  100, %$, 750 i' 1,600 św iec norm alnych

Przedstawiciel Emil Szprung,
Biuro, Kijów, Kreszczatik 36. Telefon 922.

PRAW D ZIW E W YROBY

B. WŁADIMIROWA T y(8'750d
N abyw ać m ożna tylko w sklepie

S. M OGILEW SKIEGO
u l.  iM. W ło d z im ie r s k a  N r . 53. |Nr. 53  o z n a c z o n y  n a  s z y ld z ie ) .

P rosim y n ie porów nyw ać n aszych  w yrobow  z w yrobam i firm y  pod nazw ą Dom H andlow y 
B. W ładim irów  i S-ka, poniew aż z n ią  nic w spólnego nie m am y i nie g w aran tu jem y  za 
dobroć m a te ry a łu  i w ykonanie. Z pow ażaniem  B. W ładim irów  i S. Mogilewski.25-1U6CZ-14

Stowarzyszenie pracowników Gorzelniczych.
W A R S Z A W A , P O D W A LE  N r . 4 . T E L E F O N  N r. 3 0 - 9 5 .

Wydział pośrednictwa pracy L°Sr fioków
oraz ich pom ocników.Techniczny* ;  ra,cownia D ośw iadczalna, B iuro T echniczne, Zbiorowe

Załatwianie wszelkich potrzeb gorzelniczych 4-11451-4

Pierwszorzędna farbiarnia francuska -4614-72 
specyalne parowe f *  | f  3 7 1 i f  A  Kijów, Prorezna 2

oczyszczanie ubrań W U  Mus E n  m m  M  w tt™a R osya^"

Firma nagrodzona zan?eTTaVowasmee Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k rz y ż e m  na w y sta w ie  w W iedniu .

Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. T e l e f o n  1 6 6 3 .

Drukarnia Polska w Rojowie, ulica Wasyiczykowska (Prorezna 9) róg Puszkióskiej.


